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POEZJA 1 PRACA
Nad strumieniem muzyka: 
gałązek wiotki śpiew, chabinek zapach, 
dzwonienie jesiennego strumyka, 
nuty wiatru rosnącego w trawach.

A gdy ten obraz odbije woda, 
ujrzysz na dnie czub nachylonych wierzbin

i, jakty z tali, /akby z głębin, 
brzoza, białobrzezina, panna młoda.

Nad wodą chłodną schylone, 
strumieniem ich obraz płynie drzewny, 
potrzeba: tej na miotły brzozowe śpiewnej, 
tej na fujarki (poetom) i na koszyki plecione.
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Co oznacza PSL-owskie „nie”?
Jak wiadomo, Rada Naczelna 

PSL poleciła swym członkom od­
powiedzieć na pierwsze pytanie 
referendum ludowego „ni e", to 
znaczy: nie chcemy zniesienia se-

Ruch ludowy, który nia za so­
bą tradycję 50-letniej walki o wy­
zwolenie chłopa, zawsze stał na 
stanowisku, że senat jest ostoją 
obszarnictwa. 1 rzecz charaktery­
styczna, że obecni przywódcy PSL 
występowali w r. 1920, przed u- 
chwaleniem konstytucji marcowej 
zdecydowanie przeciwko senato- 

_wi. Argumenty p. Kiernika np„ 
wygłoszone z wielką werwą w 
sejmie ówczesnym, można dziś 
z po.wodzeniem przytoczyć, jako 
niezmiernie przekonywujące na­
ród o konieczności zniesienia se­
natu. I wiemy, że skoro nie uda­
ło się wtedy ludowcom i lewicy 
osiągnąć zwycięstwa w tej spra­
wie, dzięki niemieckim posłom 
z Pomorza, którzy przeważyli o 
znikomą ilość głosów szalę zwy­
cięstwa na rzecz reakcji, to stało 
się to podstawową przyczyną klę­
ski demokracji polskiej wTatach 
1918—1926. Bo demagogicznym 
chwytem jest argumentacja PSL, 
że my teraz nie musimy się oba­
wiać ataków reakcji, skoro dzięki 
przeprowadzonym reformom usu­
nęliśmy ■ z życia Polski wielkich 
kapitalistów i obszarników. Pra­
wdą jest, że ich z życia gospo­
darczego wyrugowaliśmy. Lecz 
również prawdą jest, że ich z 
Polski nie usunęliśmy, że nie tyl­
ko pozostali, lecz co więcej, roz­
wijają ożywioną działalność poli­
tyczną, starając się za’ wszelką 
cenę odzyskać utracone placówki. 
I oni to są motorem poczynań 
prawicowych przywódców PSL-u 
w Radzie Naczelnej, która, jak 
„Gazeta Ludowa" podała, nie ze 
względów merytorycznych po­
wzięła decyzję, by na pierwsze 
pytanie referendum odpowiedzieć 
„nie”, że chodzi właściwie nie 
tyle o sprawę senatu, co o „ma­
nifestację poglądów i uczuć” tych 
wszystkich, którzy nie chcą dać 
Rządowi Jedności Narodowej „ab­
solutorium generalnego". Czyli, 
prawicowi przywódcy PSL pragną 
wykorzystać referendum dla zmo­
bilizowana i uruchomienia do 
walki z rządem całej opozycji. 
Przy tych rozgrywkach partyj­
nych zapomnieli ci panowie, że 
właściwie w sposób niegodny 
kupczą losem chłopa polskiego. 
W razie zwycięstwa bowietn ich 
koncepcji, uwidoczniłyby się nie­
wątpliwie siły opozycji, ale od­
powiedź „tak" na dalsze pytania 
referendum straciłaby swój real­
ny sens. Nie ma odpowiedzi tak 

na dwa dalsze pytania, po zaprze­
czeniu pierwszego.

Jeśli zachowamy senat, ostoję 
i bastion wojującego kapitalizmu 
i obszarnictwa, na nic będzie wo­
ta ludu wyrażona w przeprowa­
dzonych reformach. W senacie u- 
mieli by się niewątpliwie zmie­
ścić ci, którzy kryją się za pierw­
szym „nie" prawicy peeselow- 
skiej. Historia nasza aż nadto do­
bitnie wykazała, jak to reakcja 
umie odzyskiwać stracone pozy­
cje, wykorzystując słabość obozu 
demokratycznego.

Na szczęście lud polski umie 
wyciągać wnioski z przeszłości. 
Znamiennym i niezwykle dodat­
nim faktem jest, że w łonie Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego za- 
cżyna się coraz wyraźniej zazna­
czać linia podziału między tymi, 
którzy są szczerymi demokratami, 
a tymi, którzy służą reakcji. Jest 
rzeczą powszechnie znaną z pra­
sy codziennej, że szeregi PSL-u 
są zaśmiecone, że zbankrutowana 
reakcja polska usiłuje wygrać to 
stronnictwo, jako swą legalną 
placówkę, do której przenikają 
zarówno agenci andersowscy, jak 
i NSZ-tu i WIN-u. W ostatnich 
dniach Organa Bezpieczeństwa 
Publicznego zawiesiły działalność 
zarządów PSL w powiecie augu­
stowskim, suwalskim, pułtuskim 
i pow. Szczecinek wobec ujawnie­
nia ścisłej współpracy wymienio­

KONRAD RADECKI

KTO ODPOWIE „N1E“?
— Tonę cukru ukrytą dziś mi skonfiskowali
i zrujnowali mnie!
Jeszcze grzywnę mi dali, przed sąd stawać kazali — 
odpowiem — nie!
— Co mi tam pański cukier! mnie się gorzej dostało! 
mnie ukarano, że
z niemiaszkami; coś nie coś, troszkę się pracowało — 
odpowiem — ni e!

— A mnie szaber tak kwitnął! miałem całą centralę! 
ale skończyło się!
wagonami zwoziłem i tak szło, doskonale... 
odpowiem — nie!
—• A ja miałem kopalnię i fabrykę też miałem
i nie jedną, lecz miałem dwie —
to mi upaństwowili! tylko z forsą zostałem —

— A majątek mój! proszę! moje piękne hektary! 
daremnie o nich śnię!
jakem stary ziemianin, jakem dziedzic jest stary 
odpowiem n i e!

Szabrownicy, paskarze, fabrykanci, dziedzice!
Dla was „n i e" ma specjalny smak!
Gdy wy zemstę zza węgła i nową wojnę śnicie, 
Cały naród zwycięski w Ojczyzny lepszym świcie 
Dla jej dobra i swego — trzykroć odpowie TAK!

nych organizacji z bandami ter­
rorystycznymi WIN i NSZ.

Obok tych faktów notujemy 
wypadki niepodporządkowywania 
się demokratycznych dołów do 
reakcyjnych uchwał gór PSL-u, 
które swą postawą przyczyniają 
się do przenikania band w szere­
gi PSL.

PSL-owcy w Kamieniu wypo­
wiedzieli -się na konferencji mię­
dzypartyjnej za głosowaniem w 
referendum trzykrotnie „tak" —. 
wbrew uchwale Rady Naczelnej. 
I nie przyda się na nic ostrzeże­
nie Rady Naczelnej PSL-u „przed 
czynnikami obcymi, które starają 
się przeniknąć w szeregi stron­
nictwa, by siać -w nim dywersję 
i rozsadzać PSL od wewnątrz."

Rozłam, przed którym Rada Na­
czelna przestrzega, stał się faktem 
dokonanym.

W Warszawie ukazało się no­
we pismo społeczno-polityczne 
„Nowe Wyzwolenie", wydawane 
przez grono demokratycznych 
działaczy PSL, między którymi 
znajdują się także członkowie Na­
czelnego Komitetu Wykonawcze­
go PSL: zastępca naczelnego se­
kretarza PSL Tadeusz- Rek, czło­
nek NKW. PSL Edward Michał 
Rękas, E. Bertold oraz czolnkowie 
Rady Naczelnej PSL: Bolesław 
Drzewiecki i Kazimierz Iwanowski.

W piśmie tym czytamy: „Jeste­
śmy głosem tych członków PSL, 
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którzy są na wsi, lub wyszli ze 
wsi i z tą wsią są zrośnięci. Je­
steśmy wyrazicielami linii przed­
wojennego stronnictwa ludowego 
postępowego i radykalnego w 
swoim programie i celach. Jeste­
śmy organem członków PSL, któ­
rzy nie mogą i nie chcą zrezy­
gnować ze swoich dążeń, nie mo­
gą i nie chcą z nich ustąpić na 
rzecz ośrodków, czy dążności pra­
wicowych, które nie mając swo­
ich własnych organizacji, usiłują 
przeniknąć także do naszego ży­
cia politycznego i wykrzywić je. 
Istnieją uzasadnione przypuszcze­
nia, że wrogie nam ośrodki za 
granicą nakazały swoim agentom 
w kraju doprowadzenie stosun­
ków wewnętrznych u nas do sta­
nu wrzenia. Jedną ze sposobności 
do tego ma być właśnie referen­
dum. Stąd właśnie NSZ-ty, WIN-y, 
ROAK rozszalały się w propa­
gandzie, aby w głosowaniu było 
jak najwięcej głosów „nie". Nam 
chłopom ludowcom nie wolno na­
wet bezwiednie, czy nieświado­
mie iść na rękę tym obcym dla 
nas i wrogim machinacjom. Nam 
chodzi o spokój i porządek, a nie 
o nowe ofiary na rzecz Raczkie- 
wiczów, Sosnkowskich, Andersów

Na drodze rozwoju gospodarczego
Od pierwszej chwili, gdy obóz pol­

skiej demokracji wziął władzę w swe 
ręce w Polsce, słyszymy, że na skutek 
zniszczeń wojennych jesteśmy w trud­
nym położeniu gospodarczym, że cze­
ka nas troska i znojna praca przy 
równoczesnych brakach aprowizacyj-

Robotnik w fabryce stanął do apelu, 
chłop na wsi poniagał miastu poprzez 
świadczenia rzeczowe.

Wroga propaganda reakcyjna stara­
ła się podważyć naszą gospodarkę u 
podstaw przez sianie kłamliwych wie­
ści o eowietyzacji wsi, przez-agitowa- 
nie na rzecz niezdaiwanaa kontyngen­
tów. Dobro materialne i postęp w dzie­
dzinie gospodarczej jest gwarancją u- 
trzymania się danego ustroju i rządu 
w państwie. A utrzymania się przy 
rządach w Polsce ludu pracującego nie 
pragnie p. Raczkiewicz, ni Anders.

W odpowiedzi na szeptaną propa­
gandę, na sianie kłamliwych wieści, 
na wygrywanie na malkontenctwie, 
na dywersyjną, zbrodniczą, kainową 
agitację, zmobilizował obóz polskiej 
demokracji wszystkie swe siły nad 
odbudową kraju. Rzucono robotnikom 
hasło zwiększenia wydajności pracy, 
wtedy, gdy czasem brakło chleba dla 
głodnego żołądka. I jeśli mówi się, że 
przodująca w naszym społeczeństwie 
jest klasa robotnicza, to zyskała ona 
6wą postawą i pracą pełne ku temu

Z błędnego koła — jak poprawić 
byt — by za zarobiony pieniądz moż­
na było wyżyć i odziać się — znale­
źliśmy tylko jedno wyjście: zwiększe­
nie wydajności pracy. Podwyżka płac 

itp. Dlatego właśnie jawnie, pu­
blicznie mówimy, że każdy chłop - 
w dniu głosowania odpowie na 
wszystkie pytania trzykrotnie 
„tak". Dlatego nie możemy się 
pogodzić ze stanowiskiem wię­
kszości Rady Naczelnej, która 
nie tyle ze względów zasadni­
czych, ile dla nierozważnej gry 
politycznej, wzywa do demon­
stracyjnej odpowiedzi „nie".

Rozłam ideowy, jaki się na na­
szych oczach dokonuje, jest zja­
wiskiem bardzo zdrowym.

Słusznie twierdzi naczelny pu­
blicysta tygodnika PSL-owskiego 
„Piast", wychodzącego w Krako­
wie, podpisujący się „karb", że 
„chłopi polscy i nie tylko zresztą 
chłopi, umieją (przepraszamy za 
poprawkę, w oryginale jest ,,ti- 
mią" — red.) już nie od dzisiaj 
odróżniać ziąrno od plew."

Chłop polski widzi, że od po­
czątku prawicowi przywódcy PSL 
prowadzą rozbijacką robotę. Dla­
tego zrozumiał znaczenie ich de­
monstracyjnego „nie" i pójdzie 
za głosem tych prawdziwych lu­
dowców w PSL-u, którzy w jego 
własnym interesie radzą mu na' 
pierwsze pytanie referendum od­
powiedzieć „tak". . p

w stosunku do cen rynkowych arty­
kułów pierwszej potrzeby nie rozwią­
zywałaby zagadnienia. - Niezmieniona 
bowiem ilość towaru w obrocie (po­
daż) przy zwiększonych płacach — 
spowodowałaby natychmiast propor­
cjonalny wzrost cen, pTzy czym stan 
materialny szerokich mas nie uległby 
zmianie; W rezultacie natomiast mieli­
byśmy zjawisko inflacji, które jest 
równoznaczne z ruiną gospodarczą.

Zaopatrzenie ludu pracującego we 
wszystkie artykuły drogą systemu 
kartkowego możliwe jest tylko wtedy, 
gdy zapas żywności wystarcza dla 
wszystkich.

Tymczasem — w kraju ogromne bra­
ki — pomoc z zewnątrz niedostatecz­
na. Stąd dopuszczenie u na6 do ryn­
ku wolnego artykułów, jakich na kar­
tki nie było. Dlatego jedno było tylko 
wyjście, jakie też rząd nasz wskazał 
narodowi, a to zwiększenie wydajno­
ści pracy, celem zwiększenia ilości to­
warów w obrocie rynkowym. Chłop 
tylko wtedy może żywność sprzedać 
po niższej, cenie, jeśli za otrzymane 
pieniądze będzie mógł nabyć niezbęd­
ne mu artykuły przemysłowe. Cały 
ciężar odpowiedzialności za poprawę 
naszego bytu spadł na robotnika pol­
skiego. I trzeba z dumą stwierdzić, że 
robotnik polski zdał w pełni swój eg­
zamin, że^dziś po roku pracy możemy 
uczynić bilans, jakiego nie uczyni ża­
dne państwo zniszczonej Europy.

W wielu podstawowych gałęziach 
przemysłu osiągnęliśmy, a nawet prze­
kroczyliśmy poziom produkcji przed­
wojennej. Np. w miesiącu lutym wy­
dobyto 3.285 tys. ton węgla, gdy prze­

ciętne wydobycie miesięczne w r. 1938 
wynosiło 3.175 tys. ton. Koksu wypro­
dukowano 205 tys. ton — w 1938 r. 
191 tys. ton. Surówki wyprodukowano 
47 tys. ton, stali zaś 87 tys. ton, saletry 
amon, w grudniu 1945 1.243 tony, w r. 
1938 362 tony i t. d.

Wszystkie kopalnie Zjednoczenia 
węglowego zrealizowały w maju plan 
wydobycia węgla w lO8.5"/o, notujemy 
także w maju wzrost wydobycia rud 
żelaznych.

Jak widać główny wzrost produkcji 
widzimy w gałęzi przemysłu węglo­
wego. Ma to doniosłe znaczenie dla 
całokształtu naszego położenia gospo­
darczego. Nasz węgiel to nasza walu­
ta. To podstawa naszego handlu za­
granicznego, który z dnia na dzień 
rozwija się coraz żywiej. Utrzymuje­
my stosunki handlowe ze Związkiem 
Radzieckim, Szwecją, Danią, Norwe­
gią, Jugosławią, Bułgarią, Węgrami, 
Rumunią i Szwajcarią, nawiązujemy 
stosunki z Francją, Holandią i Anglią, 
czynią nam propozycję Włochy, Pale­
styna i Argentyna.

W okresie styczeń — kwiecień 1946 
wyeksportowaliśmy towarów na sumę 
1.678.670.000 zł., a import wynosił 
1.748.345.000. .

Mimo, że podstawą wymiany han­
dlowej z zagranicą jest nasz węgiel, 
którego eksport stale wzrasta, procen­
towo zaznacza się spadek wywozu 
węgla. (W 1945 60“/o — obecnie 54'Vo).

Przyczyną jest to, że wywozić za­
czynamy i inne artykuły, co oznacza 
poprawę naszego systemu eksporto­
wego. Prócz węgla wywozimy stal; że­
lazo, cement, tkaniny bawełniane, wy­
roby szklane, cynk, sodę nowa- 
ną i t. p„ importujemy rudy, wełnę, 
bawełnę i przetwory Topne.

Te fakty mówią o jednym: o pracy 
robotnika, który 6ię głównie przyczy­
nił do ożywienia naszego życia go­
spodarczego.

I jeśli uchwałą z dnia 6 czerwca 
1946 Rada Ministrów zniosła świad­
czenia rzeczowe, to jest to również 
zasługa robotnika. Zwiększona pro­
dukcja — pozwala na zaspokojenie 
potrzeb wsi, w zamian za artykuły ży­
wnościowe.

W chwili, gdy państwo nie mogło, 
bo nie miało, towarów przemysłowych 
rzucić na wolny rynek, zmuszone by­
ło, chcąc zaopatrzyć miasto, ściągać 
od wsi pewną ilość zboża po cenach 
sztywnych, dostosowanych do możli­
wości finansowych. •

Obecnie konieczność ta nie istnieje.
. W roku bieżącym możemy rzucić na . 

wieś towarów przemysłowych na su­
mę przeszło miliarda złotych przed­
wojennych, czyli 50 miliardów złotych 
obecnych.

Na skutek zniesienia świadczeń rze- , 
czowych, przy równoczesnym utrzy­
maniu systemu kartkowego, w pełni 
realizowanego dzięki pomocy Zw. Ra­
dzieckiego i UNRRA, znajdzie się w 
wolnym handlu większa ilość prze­
tworów rolnych. Skoro popyt nie 

wzrośnie, lub tylko nieznacznie, a po­
daż się zwiększy, siłą faiŁtu ceny pro­
duktów rolnych zmaleją. By współ­
mierna była proporcja między cenami 
produktów rolnych i przemysłowych, 
czuwać będzie państwo, regulując 
transport, aparat handlowy i spół­
dzielczy.
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Zwiększenie ilości towarów w obro­
cie pozwala na podwyżkę płac urzęd-, 
niczych i samorządowych bez obawy 
inflacji. Zatwierdzona 12 czerwca 1946 
przez Prezydium KRN tymczasowa 
podwyżka płac w qranicach od 1200— 
3900 zł — uwzględnia przede wszyst­
kim najniższe grupy uposażeniowe o 
100“ o. podczas gdy w najwyższej 
o 10"'.

Tak więc po roku gospodarki pod 
Rządem Jedności Narodowej notuje­
my wielkie sukcesy: zapobieżenie cał­
kowite inflacji, wkroczenie na drogę 
planowej gospodarki finasowej .(bu­
dżet), uruchomienie przemysłu zezwa­
lające na: 1) zniesienie świadczeń rze- 
czowydi, 2) handel zagraniczny.

Pomoc sojuszniczego Zw. Radziec­
kiego w pożyczce aprowizicyjnej i w 
zlocie, oraz pomoc UNRkA. unieza-

AKTUALNE PYTANIA I ODPOWIEDZI
DLACZEGO LINIA CURSONA JEST 

SPRAWIEDLIWĄ GRANICĄ 
WSCHODNIĄ POLSKI?

Ziemie na wschód od Bugu i Sanu 
6ą od wieków zamieszkałe' przez Li­
twinów. Białorusinów i Ukraińców.

Magnateria polska, licząc na duże 
dochody z tych urodzajnych ziem, par­
ła na wschód. Stąd w naszej historii 
mamy tyle wypraw na wschód, po­
cząwszy od Bolesława Chrobrego, aż 
do Piłsudskiego włącznie, wypraw im­
perialistycznych. zaborczych.

W rezultacie tych wypraw w ciągu 
wieków osiedli panowie polscy na se­
tkach i tysiącach hektarów ziemi, po­
sługując się w pracy na roli ludnością 
miejscową (Litwinami, Białorusinami 
i Ukraińcami).

Na wsi więc byli tylk< 
obszarnicy 
pracę ludu

Inna się wytworzyła sytuacja w 
miastach. Tu kolonizacja polska przy­
brała szersze kręgi — opanowując - 
kulturalnie, miasta.

Czyli mieliśmy wyspy polskie (Wil­
no, Lwów) na morzu narodu ukraiń­
skiego, białoruskiego i litewskiego.

____ nieliczni 
polscy — wyzyskujący 
- niepolskiego.

ZJAZD NAUCZYCIELI demokratów 
i działaczy oświatowych województwa 
krakowskiego.

Dnia 23 i 24 czerwca b. r. odbędzie 
się w Krakowie Zjazd Nauczycieli De­
mokratów i Działaczy Oświatowych 
Województwa Krakowskiego.

W programie referaty wiceministra 
Bieńkowskiego, Kuratora Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego, prof. Wo- 
jeńskiego, Inspektora Szkolnego Tu- 
midajskiego, Dr. Prof. Sieradzkiego, 
prof. Dr. Mysłakowsklego, prof. Dr. 
Marchlewskiego, Prof. Dr. Langroda.

W ramach zjazdu przewidziana jest 
uroczysta Akademia dla uczczenia pa­
mięci nauczycieli i działaczy oświato­
wych, którzy padli w bohaterskiej 
walce z hitleryzmem o Wolność i Nie­
podległość Narodu Polskiego.

leżniające nas gospodarczo od mo­
carstw zachodnich. Ten krótki bilans 
jasno 6tawió przed oczy, jak olbrzymi 
szmat drogi przebyliśmy w ciągu 
roku w dziedzinie rozwoju życia go­
spodarczego, że gospodarka u na6 kie­
rowana jest planowo i rozumnie, że 
unikamy tym wszystkich wtTząsów 
powojennych, jakich widownią są in­
ne państwa w Europie (Włochy bez­
robocie. Węgry inflacja). #

Sukcesy te były jedynie dlatego 
możliwe do osiągnięcia: że system 
nasz oparliśmy o ścisły sojusz robo­
tniczo-chłopski, że w własnym intere­
sie po przez swych reprezentantów w 
rządzie te warstwy same gospodarują.

Po roku niezwykłego trudu i nieraz 
bohaterskiego samozaparcia, wstępu­
jemy na drogę lepszego bytu.

Irena Grabowska

Szowinistyczne rządy sanacji pogłę­
biły nurtującą od dawna nienawiść 
„mniejszości narodowej" do Polaków, 
która w istocie była na wschodzie 
przygniatającą większością. Niena­
wiść rodzi nienawiść. Między Polaka­
mi z jednej 6trony a Ukraińcami z 
drugiej, trwała ustawiczna wa'.ka, do­
prowadzona za czasów okupacji nie­
mieckiej do punktu kulminacyjnego.

Ziemie za Bugiem i Sanem nie są

PRZEGLĄD POLITYCZNY
PREZYDENT TRUMAN SPRZECIWIŁ 
SIĘ USTAWIE ANTYSTRAJKOWEJ

Od szeregu dni toczyła się w Sta­
nach Zjednoczonych walka robotni­
ków, zrzeszonych w Związkach Zawo­
dowych przeciwko reakcyjnej uchwa­
le senatu amerykańskiego, który pod­
jął antypaństwową ustawę.

Pod naciskiem manifestujących ro­
botników prezydent Truman postawił 
swoje veto przeciwko zatwierdzeniu 
ustawy. Veto zgłoszone przez prezy­
denta zostało przyjęte olbrzymią wię­
kszością 225 przeciw 131 głosów. W 
ten sposób znienawidzona ustawa zo­
stała całkowicie obalona.

Wystąpienie senatora Kay'a, inicja­
tora niesławnej ustawy, winno być o- 
strzeżeniem dla mas demokratycznych 
w Polsce, a zarazem pouczeniem, że 
na pierwsze pytanie referendum nale­
ży odpowiedzieć: tak — chcemy znie­
sienia seftatu, ostoi reakcji.
RUMUNIA W OBLICZU WYBORÓW

W Rumunii rozpoczęły się przygo­
towania do wyborów do parlamentu, 
w których naród zadecyduje o dalszej 
polityce kraju. Największym sukce­
sem obozu demokracji rumuńskiej jest 
osiągnięcie porozumienia między par­
tiami postępowymi, które idą do wy­
borów w jednolitym bloku.

Maniu i Bratianu prowadzą rozbi- 
jacką politykę, chcąc doprowadzić do 
rozłamu w łonie partyj zblokowanych. 
Naród jednak mimo tych usiłowań 
wkroczy na drogę postępu. Usiłowa- 

etnicznie polskie i ani obszarnicy, 
ani kapitaliści ńie zdołali milionów 
,,mniejszości narodowej", wynaro-

Chcąc uzyskać siłę wewnętrzną, 
trzeba z tych ziem zrezygnować i od­
dać je Litwie, Białorusi i Ukrainie. 
Przesunięcie zaś naszych granic na 
zachód i północ, powrót Polski na uro­
dzajne o wysokiej kulturze rolnej te­
reny w Prhsach Wschodnich. Pomo­
rzu i Dolnym Śląsku — rekompensuje 
nam terytorialny ubytek z tą korzy­
ścią, że uzyskaliśmy bardzo szeroki 
dostęp do morza. Książęta Radziwiłło­
wie, hrabiowie Potoccy, Sapiehowie 
i inni obszarnicy wywozili zboże za 
granicę, a minimalną część produktów 
rolnych z tych latyfundiów szła na 
wolny rynek wewnątrz kraju. Zysk 
z żyznych pól Ukrainy, Białorusi i Li­
twy szedł do prywatnej kieszeni, 
wzbogacał nieliczne jednostki; a nie 
przyczyniał się wcale do poprawienia 
doli ogółu polskiego społeczeństwa.

Widzimy więc, że lud pracujący nic 
na przesunięciu granic nie traci, tyl­
ko obszarnicy.

Wręcz przeciwnie, zyskujemy: O- 
trzymaliśmy potężny przemysł śląski, 
który uczyni Polskę z kraju rolnicze­
go, krajem przemyslowo-rokalczym, o 
całkowitej zarazem samowystarczal­
ności produkcji rolnej. Poza tym je­
steśmy wreszcie narodowościowo jed­
nolici, • co ma wielkie znaczenie dła 
rozwoju kulturalnego i materialnego 
naszego narodu. j p 

nia przywódców t. zw. partii histo­
rycznych przejdą napewno — do hi-

WŁOCHY REPUBLIKĄ
Referendum przeprowadzone we 

Włoszech w sprawie ustroju Włoch -— 
przyniosło klęskę monarchistom. Król 
Umberto, którego panowanie należy 
chyba do najkrótszych w historii 
świata, — opuścił Włochy po ogłosze­
niu wyników referendum przez Sąd 
Najwyższy.

Próby wywołania puczu przez prze­
granych monarchistów nie zmienią 
już stanu rzeczy. Włochy obrały de­
mokratyczną formę ustroju. Król mu- 
siał złożyć berło.

Równocześnie odbyły się we 
Włoszech wybory do konstytuanty, 
które dadzą nam obraz politycznej 
struktury pofaszystowskich Włoch. 
Głową republiki jest premier włoski 
de Gaspari.
PARLAMENT FRANCUSKI ZACZYNA 

PRACOWAĆ
Po odrzuceniu przez referendum lu­

dowe projektu nowej konstytucji — 
nastąpiły we Francji nowe wybory do 
konstytuanty, które w zasadzie nie ■ 
zmieniły oblicza publicznego parla­
mentu. Nieznaczną większość przed 
komunistami uzyskała republikańska 
partia ludowa (gen. de GauIIe), odwro­
tnie do wyborów poprzednich. W dal­
szym ciągu w opozycji i bierności po- 
zestaje partia radykałów, zaciekle
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zwalczająca Komunistów. KepuDHKan- 
ska partia ludowa zabiega usilnie o 
to, by nowy rząd reprezentował "wszy­
stkie partie polityczne Francji.

Pierwsze posiedzenie konstytuanty 
rozpoczęło już obrady. Poseł Caćhin 
(partia komunistyczna) wezwał wszy­
stkich, by stanęli do pracy nad odbu­
dową FrancjL

Istotnie na skutek ciągłej labilnej 
sytuacji politycznej wewnątrz kraju, 
cierpi wielce odbudowa Francji i co 
za tym idzie dobro obywateli.

ZWYCIĘSTWO KOMUNISTÓW 
W WYBORACH W CZECHOSŁO­

WACJI
Wybory w Czechosłowacji przynio­

sły pełne zwycięstwo partii komuni­
stycznej. Premier z ramienia tej par­
tii Gottwald przystąpił do tworzenia 

Wybory w 
wadzone w

Czechosłowacji przepro-
kulturalnejatmosferze

walki, dały świadectwo wielkiego sto­
pnia uświadomienia politycznego sze­
rokich mas ludowych.
WOJNA DOMOWA W CHINACH
Prasa codzienna doniosła o działa­

niach wojennych między wojskami 
rządowymi chińskimi, a wojskami ko­
munistycznymi w Mandżurii,

W dwa ~ dni po podpisaniu układu 
rozejm został zerwany. Komuniści, 
którzy wykazali wiele dobrej woli w 
sprawie uzgodnienia polityki i zaprze­
stania działań wojennych, stracili już 
cierpliwość i zapowiedzieli wielką 
kontrofenzywę.

BLOK DEMOKRATYCZNY NA 
WĘGRZECH

Na zebraniu trzech węgierskich par­
tii lewicowych w Kaposwarze została 
uchwalona polityczna deklaracja blo­
ku demokratycznego, który ma się 
przeciwstawić reakcyjnym usiłowa­
niom partii drobnych rolników, jaka 
będąc w większości w rządzie działa 
hamująco na tempo gospodarczej od­
budowy i demokratyzacji kraju.

Tak więc widzimy, że wybory w 
świecie i referendum, jak i układ sił 
wewnętrznych w całym świecie prze­
chyla szalę zwycięstwa'na rzecz par- 

• tyj demokratycznych.
Poza sztuczną „żelazną kurtynę" p. 

Churchilla (chodzi o rządy lewicy)? 
wyrywają się'coraz to inne narody — 
dokumentując, że historia świata nie 
da się wstecz cofnąć, że- woli ludu 
musi się*stać zadość. O tym muszą pa­
miętać ęzterej ministrowie, którzy
zjechali 5 czerwca do Paryża celem 
podjęcia nowych rozmów pokojowych.

A człowiek prosty w całym świecie 
pragnie pokoju i sprawiedliwości spo­
łecznej, o którą walczył. (i)

Prenumerata „Świetlicy Kra­
kowskiej'' wraz z przesyłką 
pocztową wynosi miesięcznie 
15 zł. Zgłoszenia prenumeraty 
należy przesyłać do kolportażu 
Spółdzielni Wydawniczej „Czy­
telnik", Kraków, Wielopole 1 
lub we wszystkich urzędach 
pocztowych na konto PKO 
Kraków IV—476.

DZIAŁ LITERACKI
ADAM WŁODEK

O wierszach Józefa A. trasika
Gdy dziesięć lat temu ukazał się 

pierwszy zbiór wierszy Józeta An­
drzeja Frasika pt.: „Łąkami w 
qórę" — można było zorientować 
się odraził, że poeta ten trwałym 
i wartościowym wkładem arty­
stycznym wzbogaci literaturę pol­
ską. Tak się też stało; wydany 
ostatnio obszerny tom ’) nowych 
i dawnych utworów J. A. Frasika 
w całości potwierdza ówczesne 
przypuszczenie.

Frasik jest poetą ziemi, poetą 
wsi i jej człowieka. Będąc z po- 
chodzewia j wychowania chłopem, 
nie zapomina o tym ani na chwi­
lę, rzucony na bruki miasta. Wieś 
jest głównym, właściwie nawet 
jedynym motywem jego twórczo­
ści — lecz wyłączność ta nie za­
wiera w sobie pierwiastków gro­
źnej w takich wypadkach mono­
tonii i bezbarwności. Życie chłopa 
i życie krajobrazu wiejskiego zna­
lazło w J. A. Frasiku piewcę, któ­
ry potrafił naświetlić je z wszyst­
kich możliwych stron. Sam poeta 
nazywa swą twórczość „śpiewem 
maleńkich rzeczy" — lecz my wie­
my dobrze, na jaką całość te „ma­
leńkie rzeczy" się składają. Wie­
my, że narosły przez wielki trud 
pracującego chłopa, choćby naj­
ciszej i najsubtelniej wyrażany, 
dźwięczy w każdym niemal wier­
szu bohaterską nutą. Wiersze Fra­
sika, ukołysane bardzo często w 
sielankowej, spokojnej melodii, 
potrafią jednak przypominać tę 
prawdę życia wiejskiego, zawartą 
choćby w symbolicznym niejako 
zwrocie: „dymy kwaśne". Dlatego 
może „smutek puka w okienko",' 
a rzewna melodia wiersza smutek 
ten często podkreśla.

Melodia wiersza? — Tak. To 
naczelny element twórczości na­
szego poety. Jeszcze przed woj­
ną. po wydaniu zbioru „Łąkami 
w górę", nazwano Frasika „nowo­
czesnym Lenartowiczem". W o- 
kreśleniu tym kry je się duża 
doza słuszności — nastrój bo­
wiem wielu wierszy „urodzoneąo 
w źdźble" autora pokrewny, jest 
klimatowi utworów mazowieckie- 
qo lirnika. Ze zaś . dołącza do te­
go Frasik nowy, własny kąt wi­
dzenia, świeżość a nieraz wręcz 

’ odkrywczość stylu poetyckiego, 
posługiwanie się obok tradycyj­
nych układów najnowszymi chwy-

• tami formalnymi, wyrażanie u- 
czuć jednostki i zbiorowości ja­
kie dyktuje nam nasza epoka — 
wszystko to składa się na owo 
określenie: nowoczesny. Pewne 
pokrewieństwo (— w. najlepszym 
tego słowa znaczeniu —) z mi­
strzem polskiej liryki krajobrazo­
wej Józefem Czechowiczem, jest 
jeszcze jednym dowodem, po­
twierdzającym szlachetny rodo­
wód poetycki Józefa Andrzeja 
Frasika.

Własną prawdę życiową okre­
śla poeta różnie lecz najbardziej 
trafnym wydaje się sformułowa- 
jiie, z którego wywodzi się tytuł 
omawianego zbioru. Nie można 
oprzeć się by nie zacytować tego 
wiersza w całości:

Podzielmy teraz zbiorowy tom 
Józefa Andrzeja Frasika na trzy 
zasadnicze grupy tematyczne. Tak 
więc do pierwszej zaliczymy 
przeważające w zbiorze liryki 
krajobrazowo-rodzajowe, owe że­
by tak po morwidowsku rzec: 
„kalinowe pieśni". Radości i smu­
tki życia wiejskiego, wspomnie­
nia swego polnego i wierzbowe­
go dzieciństwa wyraził fu poeta 
bez reszty. Cykle poświęcone ro­
dzicom czy też ukochanej, są 
bardzo pięknymi swego rodzaju 
poemacikami.

Rozproszone po tomie wiersze 
o doraźnym charakterze społecz­
nym są dowodem tężyzny chłopa 
i przykładem jego uświadomienia 
klasowego. Związane z konkret­
nymi wydarzeniami czy ludźmi, 
nie tracą te utwory niczego ze 
swej trwałości. Poetycki protest 
„Do premierą", drukowany jesz­

cze przed wojną w „Okolicy Poe­
tów" jest długą listą żalów i

S) „Okolica Poetów. miesięcznik wydawa­
ny i redagowany w Ostrzeszowie (Wielko­
polska) przez Stanisława Czernika w Jatach 
1935—39. Był organem grupy ..nuleotystów"".
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oskarżeń, jakie ze strony chłopów 
paidały wtedy pod adresem sfer 
rządzących. Parodia Składkow- 
skiego który zachwycał „bar­
dzie/ wąscmi niż głową ", połączo­
na z umiejętnym rozwinięciem 
pasma niedoli chołpskiej — jest, 
obok jej artystycznego znaczenia, 
bardzo ciekawym dokumentem 
z minionych bezpowrotnie cza-

Dyśkretnie i wstrząsająco zara­
zem przemawiają do czytelnika 
rozsiane po środkowej części 
zbioru aluzje do minionych łat 
wojny i okupacji. „Do poety", 
„Planowy odjazd", czy wreszcie 
wstrząsający swą tragiczną wy­

mową „Apel" — oto niektóre ty­
tuły z tej grupy wierszy.

„Narodzeniem nienarodzonych" 
nazwał J. A. Frasik poetyckie no­
tatki wzruszeń, którym nie było 
darte utrwalić się w formie wier­
sza. „Nie mogąc napisać wiersza, 
nazwólem to liryczne'wzruszenie- 
— muzycznym", mówi poeta w 
zakończeniu jednego z fragmen­
tów swej lirycznej prozy.

Zbiór pt. „Urodzony w źdźble" 
upewnia nas niezbicie, iż Jpzef 
Andrzej Frasik jest współcześnie 
najwybitniejszym poetą wsi — 
jej życia, pracy i nastroju. Skła­
dają się na to walory zarówno 

natury treściowej jak i formalnej, 
przy równoczesnej stuprocento­
wej przystępności jego wierszy 
dla szerokich.mas. Na przykładzie 
wierszy J. A. Frasika przekonać 
się możemy niezbicie, iż istnieją 
konkretne możliwości dla sztuki 
upowszechnionej a nie obniżają­
cej w żadnym wypadku swego 
poziomu artystycznego. Szerokie 
rzesze czytelników wezmą nape- 
wno nie jeden raz do ręki zbiór 
„Urodzonego w źdźble”, i czytel­
ników tych miał na myśli poeta 
stwierdzając we wstępie: „Nie 
śpiewam ani muzom, ani sobie"...

Adam Włodek

JOZEF ANDRZEJ FRASIK

WIE
OJCU I MATCE

Dwie dłonie.
Dwoje dłoni. Dwoje rąk: 
tym grubym na polu grał wiatr, 
tym wątłym przynosiłem kwiecia z łąk.

Dwoje rąk, cztery ręce: 
twoje z siwym; pręgami rzeźbiła ziem1 
te wątłe, te drobne, kobiece 
cd świtu do nocy umiały zabiegać.

Te dłonie' te ręce, tyle rąk 
zadrzewionych w młodość trudną.
Ręce błogosławione, ręce dobre! Rok 
za‘rokiem piękniejsze, na dziś, na znój, na 

jutro.

W CIENIU ŚLIWIN

Jesienna
jak odlecą jaskółki czarne 
jak przybliży się śliwin cień — 
jesienna, moja 
nienazwana gałązką głogu.

Niech -spocznie pod cieniami śliwin 
,cień dni wracających wieczorem.

jesienna,

w czajek lęku, w łąk odlocie, we mgle.
I jakbym już nie był, 
jakbym kołysał tylko słowo.

Jesienna
otwórz cierniem te krainy ogromne, 
w których 6ię wieki dzieją i trud dłoni 
a tylko* słowo mi 6ię nachyla

ten polny.

RSZE
KORAL KALINY

. Morze uwieszone u jej brzegów 
niesie moją- ojczyznę niebogatą, 
podpieraną wierzbą rosochatą, 
pełną zadymki i śniegu.
O cierniowa, polna panno 
złożona do trumienki, 
jeszcze żywiesz w echu piosenki,

A ja, syn dębów, przebijam r'ę z sporem, 
nad historią się schylam ■ .. '.ny;
jak mgła dychawica nawiedza nas wieczorem 
i tylko wiatr 
i tylko noc, 
tylko dudnienie kroków okutych.
Do cierniowej się pomódl.
Do polnej — niech będzie różańcową.
W ciszy domów, 
w zapachu orki, 
w chrzęście żelaza 
niech będzie nawet białą łyżką jodłową.
Lecz nie schylaj się, nie upadaj.
Pomilcz cicho nad historią: 
dzwony, echa, karabiny, 
jakby koral kaliny 
na bruk upadną glorią.

(1943)

ŻARNA

Czarna ziemia, czarna rola, czarny chleb, 
twarde dłonie, mocne dłonie: nie puszczę, nie 

dam!
A tu echem zapłociami śpiewa cep- 
a- tu z kalenic z wronami. zrywa się bieda.

A tu śpiewliwe rankiem młynki — żarna, 
a tu krzywda na miedzy, wierzba krzywa — 
a tu dni jednakie, trudne, czarne: 
słuchajcie, 
słuchajcie —
piosenka kamienna, wrota skrzypią, z sieni 

odpływa.
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BOGDAN BRZEZIŃSKI

Wilk morski
Humoreska

Od dziecka pasjonowałem się 
morzem. Marzyłem o tym, żeby 
zostać marynarzem. Niestety, by­
łem słabego zdrowia i dlatego nie 
zetknąłem się z bałwanami.

A właśnie — przepraszam: z bał­
wanami stykałem się nie raz, ale 
nie* z morskimi. Raczej z miej­
skimi.

Mimo to wciąż marzyłem o mo­
rzu. Zaczytywałem się powieścią- - 

• mi morskimi. „Wilka morskiego" 
Londona znam prawie na pamięć. 
Często po nocach śnią mi się o- 
kręty, statki, kutry, szkunery, ści- 
gacze i łapacze. W marzeniach 
sennych widzę siebie, jak z lek­
kością i gracją biegam po bram- 
rei, bom-maszcie, fok-rei i bim- 
bom-maszcie.

— Zwinąć żagle! — krzyczę 
przez sen.

— Sztorm nadchodzi! — wrzesz­
czę niekiedy, również przez Sen.

A raz nawet zawołałem:
— Kurs trzydzieści stopni na 

lewo!
A nazajutrz żona spytała mnie:
— Miałeś jakiś prorządowy 

sen?...
Parę dni temu śniło mi się, że 

płynę z Kolumbem do Ameryki, 
po paczki unrowskie. Stoję w bo­
cianim gnieździe i krzyczę rado-

— Ziemia, ziemia do kwiatów, 
ziemia!!

Jak z tych kilku przykładów 
widać, jestem wielkim zwolenni­
kiem morza. To też byłem na 
prawdę, poruszony do głębi, gdy 
mój przyjaciel Edzio powiedział

— Wiesz, do Hupścińskich przy­
jechał w odwiedziny ich krew- . 
ny, marynarz.

— Marynarz? — zawołałem.
-— Tak, autentyczny. Niedawno 

wrócił z zagranicy.
— Co ty'mówisz? Jakże bym 

chciał z nim pogadać!
Ale okazało się, że Edzio gnie­

wa się z Hupścińskimi; więc nie 
może mnie zapoznać z. maryna-

Teraz zaczął mi się śnić po no­
cach ów wilk morski. Zajrzałem 
nawet do „wielkiego sennika 
chaldejsko-egipskiego".

Przeczytałem:
— Marynarz — interesująca po­

dróż. .
Ucieszyłem się bardzo.
— A może poznam tego mary- 

ne-za i. on zaprosi mnie na pokład 
okrętu, na którym pływa? — ma­
rzyłem już na jawie.

Wreszcie moje marzenie, żeby 
spotkać marynarza Hupścińskich, 
spełniło się całkiem niespodzie­
wanie. Poszedłem mianowicie na
zabawę „Koła Przyjaciół Odry 
i Nysy". Ledwie wszedłem na sa­
lę, zauważyłem stojącego przy bu­
fecie rosłego mężczyznę, który 
popijał ze szklanki jakiś napój.

— Kto to jest? — spytałem obo­
jętnie jednego z gospodarzy, któ­
rego synek niedawno przechodził 
odrę, więc dlatego ów gospodarz 
zabawy został skarbnikiem „Koła 
Przyjaciół Odry i Nysy".

— Ten przy bufecie? Marynarz. 
Krewny Hupścińskich.

— Rany Boskie! Ten co wrócił 
z zagranicy?

— Zdaje się, że wrócił.
—. Jak to dobrze!
Skarbnik spojrzał na mnie z lek­

kim zdziwieniem.
— Z czego się pan cieszy? —. 

spytał. — Czy to może także pań­
ski krewny?

Nie odpowiedziałem, lecz po­
pędziłem do bufetu.

Uśmiechnąłem się rozkosznie do 
marynarza i rzekłem poufale:

— How do you do, mister?
Marynarz spojrzał na mnie ze 

zdumieniem.
— Co proszę? — spytał.
— Pan woli rozmawiać po pol­

sku? Proszę bardzol Pan pozwoli, 
że się przedstawię — rzekłem 
i wymieniwszy swoje nazwisko, 
wyciągnąłem' rękę do wilka mor-

Marynarz mruknął swoje na­
zwisko, nie zmieniając wyrazu 
twarzy, oznaczającego niewątpli­
wie zdziwienie.

— Dżyn? — spytałem, wskazu­
jąc na szklankę.

— Jak?
— Pytam, czy pan pije dżyn.
— Nie, to lemoniada cytryno­

wa. Chciałem napić się kieliszek 
czystej, ale nie mają. Bezalkoho­
lowa zabawa. Trzeba będzie stąd 
pójść.

— No pewnie! — zawołałem. — 
Pan, jako stary wilk morski, lubi 
sobie dobrze popić. Dżyn, albo 
rum — prawda? Marynarze prze­
ważnie piją dżyn i rum!

— Tak? zdziwił się wilk mor­
ski. — Bo ja przeważnie czystą...

— Tylko czystą? — spytałem 
z lekkim rozczarowaniem.

— No, ewentualnie może być 
lekko zakropiona gorzką.

— Rzecz gustu. Ale na pewno 
zdrowo pan sobie popijał z pa­
nienkami!

I
— Z jakimi panienkami?
— No, przecież się mówi, że u 

marynarzy — w każdym porcie 
dziewczyna!

— Dała by mi żona dziewczy­
nę!... — mruknął marynarz, krzy­
wiąc się gorzko. — Łeb by mi z 
karku spuściła, gdybym się za 
którą obejrzał!

— No, ale żona przecież nie po­
dróżuje z panem. Na szerokim 
świecie można sobie pohulać! 
Ach, drogi panie, czy był pan 
w Hong Kongu?

— Czy to nazwa nowej knajpy? 
Nie, nie byłem. Przeważnie cho­
dzę „Pod Rybkę"...

— No, tak — wtrąciłem — 
rybka... To panu zapewne przypo­
mina polowanie na wieloryby!

Marynarz wzruszył ramionami.
■— Przepraszam — rzekłem po 

chwili milczenia — a czy pan był 
zwykłym marynarzem, czy może 
sternikiem?

— Kapitanem byłem.
— Bój się pan Boga! Kapita­

nem? — zawołałem z zachwy­
tem. — Niech-że jeszcze raz uści­
snę pańską dłoń, kapitanie! Wyo­
brażam sobie, ile pan prze­
żył straszliwych, emocjonujących 
przygód w czasie wojny!

— Owszem, przeżyło się to 
i owo.

— Niech-że mi pan kapitan o- 
powie swoją najbardziej wstrzą­
sającą przygodę wojenną!

— Diabli wiedzą, która hyła 
najbardziej wstrząsająca!

—„Diabli wiedzą!" Jak pan ła­
dnie zaklął po marynarsku, ka­
pitanie! Proszę niech pan powie 
jeszcze jakieś prawdziwe mary­
narskie przekleństwo! Ale takie 
stupiętrowel

— Psiakrew.
— To zupełnie blade. I miej­

skie. Ale takie marynarskie!
Wilk morski zamyślił się.
— Paszo! won! — powiedział 

nagle.
— To też chyba nie marynar­

skie — rzekłem z rozczarowa­
niem.

— Ale okolicznościowe. Bo wła­
ściwie dlaczego mnie pan nudzi?

— Bo kocham marynarzy i ko­
cham żywioł! — zawołałem. — 
No, teraz niech pan kapitan opo­
wie mi jaką straszliwą swoją 
przygodę wojenną! •

— No, niech już będzie. Opo­
wiem. Było to w czterdziestym 
drugim roku w Miechowie...

— Gdzie?! — zawołałem że zdu­
mieniem.
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— W Miechowie. Nie przery­
waj pan! Właśnie z Felkiem Ko- 
walszczakiem nieślimy wory z rą-

— Z czym?!
— Z rąbanką. No — z mięsem, 

słoniną. A tu ci nagle jak spod zie­
mi wyłażą żandarmi...

— Przepraszam, to pan w czter­
dziestym drugim roku nie pływał 
po morzu? — spytałem ze zdumie-

— Skąd? Nigdy nie pływałem 
po morzul Co się panu ubzdurało?

— Ale pan przecież wrócił z za­
granicy?

— No tak. Bo właśnie wtedy 
w Miechowie żandarmi nas na­
kryli i razem z Felkiem ’ przym­
knęli nas. Potem wysłali na robo­
ty do Niemiec. Byłem prawie trzy 
lata u baura pod Hamburgiem...

— No, ale przecież pan sam po­
wiada, że jest marynarzem i kapi­
tanem do tego?

— Owszem, Przed wojną wozi­
ło się wycieczkowiczów statkiem 
do Bielan z krakowskiej przysta­
ni. Ale w czasie wojny trzeba

było z. czegoś żyć, no nie? Więc
zacząłem ze szwagrem, Felkiem 
Kowalskim, szmuglować mięso... 
Z Miechowskiego woziło się do

— Ach, tak — powiedziałem 
zimno i — spojrzałem wilkiem na 
fałszywego wilka morskiego.

Może pójdziemy gdzie na 
rum? - spytał marynarz, uśmie­
chając się do mnie tym razem 
jakoś serdecznie,

— Z kim na rum? Z takim wi­
ślanym marynarzem?... — zawoła­
łem ironicznie. — A lemoniady 
cytrynowej na prawdziwym cu­
krze, to nie łaska?!

I odszedłem bez ‘ pożegnania, 
pozostawiając „wilka morskie­
go" w naglębszym zdumieniu. Od 
tego dnia przestałem czytać mor­
skie powieści i nie śnią mi się nie 
tylko okręty, ale nawet skromne 
kajaki. Nie wierzę teraz nawet, 
że są na świecie prawdziwi mary­
narze. Myślę, że „wilki morskie”, 
to wymysł Londona i Józefa Con-

Bopdan Brzeziński

PENICYLINA
Do najciekawszych odkryć, które 

wyszły na jaw pod koniec wojny na­
leżą bez wątpienia w pierwszym rzę­
dzie: bomba atomowa i penicylina. O 
ile bardzo wielu ludzi wołałoby, że­
by bomby atomowej wcale nie 
było, bo ludzkość nie jest jeszcze
przygotowana do korzystania z do­
brodziejstw ujarzmienia atomowej 
energii, . to z penicyliną rzecz ma
się zgoła inaczej. Penicylina należy 
do rzędu tych środków, które podo­
bnie jak 6alvar6an, szczepionki prze­
ciw chorobom zakaźnym moqą uła­
twić bytowanie ludzk!e

Jeszcze w roku 1877 zauważył 
słynny uczony francuski Ludwik Pa­
steur wraz z swoim towarzyszem Jou- 
bertem. że drobnoustroje, które są 
przyczyną rozmaitych chorób zakaź­
nych same też mają przeciwników 
wśród innych żyjątek które ze’ swej 
strony mogą bardzo dokuczać tym 
szkodliwym dla nas mikrobom a na­
wet je zupełnie unieszkodliwić To 
zjawisko „antagonizmu mikrobów’* 
czyli „antybiozv” stało się podstawą 
do odkrycia całego szeregu środków

zwalczaniu szkodników w rolnictwie, 
jak i drobnoustrojów chorobowych. 
Otóż jednym z takich biologicznych 
środków przeciw całemu szeregowi 
mikroskopowych, wrogów rodzaju 
ludzkiego jest penicylina. Penicylinę 
wytwarza bowiem nie człowiek, lecz 
pleśń, podobna do pleśni, która poja­
wia się na wilgotnym chlebi-e. Otrę­
bach. oditfarze mięsnym itp. Winki 
całe ludzie oglądali taką pleśń i nie' 
wpadło im nawet na myśl, że może 
ona mieć jakieś znaczenie lecznicze. 
Ale ostatecznie nie ma się czemu dzi­
wić, jeśli nawet od samego odkrycia 
„własności antagonistycznydh penicy­
liny” zresztą zupełnie przypadkowego 
przez angielskiego uczonego mikro­
biologa Fleminga w r. 1929, do jej 
użycia w medycynie minęło około 11 
lat i to w warunkach wysokiego roz­
woju nauki. W historii odkryć nieraz 
spotykamy się z podobnym faktem,, że 
odkrycie zostaje dokonane wcześnie, 
a na zastosowanie musi sporo czasu

przeciw chorobom zakaźnym, wywo­
łanym przez zarazki. W myśl bowiem 
-zasady „wrogowie naszych nieprzy­

poczekać. A więc dopiero w 1940 
i 1941 roku pojawiają się pierwsze 
prace uczonych oxforddkicih, Chai- 
ne‘a. Floreya, Abrahama i in. o mo­
żliwościach zastosowania penicyliny

jaciół są naszymi przyjaciółmi", za 
częto gorliwie (co prawda dopiero w

dla celów leczniczych. Nie ulega wą­
tpliwości, że także i w tej sprawie, 
podobnie jak przy wyzwoleniu ener­

ostatnich kilkudziesięciu latach) inte­
resować się tymi naszymi sprzymie­
rzeńcami wśród świata roślinnego i 
zwierzęcego, pieczołowicie je hodo­
wać w najlepszych dla nich warun­
kach, aby ich notem użyć przeciw 
wspólnemu wroąowi. t. j przeciw mi­
krobowi wywołującemu choroby za­
kaźne Ten sposób zwalczania wroąów 
nazwano biologicznym i ma on dzi­
siaj ogromne znaczenie zarówno przy

gii atomowej, wojna była czynnikiem.
pobudzającym do żywego zaintereso­
wania się odkryciem I rzeczywiście, 
choć w pierwszych czasach wyrabiali
penicylinę w małych laboratoriach, 
w niewielkich kolbach szklanych, to 
w 1944 r, istniało już w Ameryce 
około 20 ogromnych zakładów dla
wytwarzania penicyliny, które tam 
wybudowano kosztem kilkudziesięciu 
milionów dolarów Taka sobie zwy­
kła pleśń przez wieki całe nawet nie-

zauważona, a tu nagle niesłychana 
kariera. Cóż to .tak osobliwego w tej 
penicylinie że ią taki honor spotkał? 

Pelicylina, powstająca jako produkt 
procesu życiowego pleśniaka, ma wła­
sności zabójcze dla całego szeregu 
drobnoustrojów chorobowych, spe­
cjalnie takich które wywołują ropie­
nie. szczególnie tak zwanych gron- 
kowców (stafylokoki) oraz paciorkow­
ców (6treptokoki). Prócz tego działa 
ona zabójczo na drobnoustroje, wy­
wołujące zapalenia' płuc zapalenia 
opon mózgowo-rdzeniowych, rzeżącz- 
kę syfilis, wrzody mózgowe. Jest zna­
komitym środkiem przeciwko scho­
rzeniom wywołanym ciężkimi wypad­
kami odmrożenia lub oparzenia (III 
i IV stopnia), pomaga przy kompli­
kacjach, występujących przy ropie­
jących zranieniach wojennych itd. 
Środek ten uratował życie w czasie 
ostatniej wojny dziesiątkom tysięcy 
ludzi. Przy samych n. p. zapaleniach 
opon mózgowych lub abscesach mó­
zgowych, gdzie śmiertelność do nie­
dawna wynosiła około 65*/o, sipadła 
ona dzięki zastosowaniu penicyliny 
do kilku procent. Teraz już rozumie­
my, dlaczego penicylina ’ jest tak wy­
różniana wśród innych lekarstw i dla­
czego pierwsza nagroda Nobla w dzie­
dzinie medycyny po wojnie została 
udzielona Flemingowi. Floreyowi 
i Ghaine’owi, właśnie za penicylinę. 
Nie nadarmo praktyczni Amerykanie 
wydali na fabrykację tego środka ty­
le milionów i nie bez kozery Rosja­
nie budują teraz kilka ogromnych 
wytwórni penicyliny w Moskwie, 
Leningradzie i innych miastach.

Sposób uzyskania penicyliny jest 
bardzo skomplikowany. Wśród wielu- 
najrozmaitszych rodzajów pleśni, na­
zywających się naukowo „peniciliium” 
są takie, które w ośrodku, w jakim 
żyją,' wytwarzają więcej łub mniej 
penicyliny, czyli właśnie tej substan­
cji, o którą nasi chodzi. Otóż amery­
kańscy i angielscy uczeni wybrali 60- 
bie pleśń, która się nazywa „peąici- 
lium -notatum”. rosyjscy znów inną, 
_o nązwie „penicili-um crustosum'*. 
Ten wybrany gatunek pleśni musi się 
wydzielić od innych, aż się otrzymuje 
czystą kolonię tej właśnie pleśni, któ­
ra jest potrzebna. Ta pleśń otrzymu­
je pożywkę według specjalnej „die­
ty", np. bulion mięsny, wyciąg z psze­
nicy, peptonu, cukru gronowego itp. 
Jak widzimy, wybrańcowi nieźle 6ię 
powodzi. Nic dziwnego, że -wielkie 
zakłady, wytwarzające penicylinę, 
powstają zwykle przy wielkich rzeź­
niach. przy przerobie mięsa itd., tam, 
gdzie pożywki dla pleśniaków jest 
łatwiej przygotować.

Aparaty, w któjych pleśniak rośnie 
rozwija 6ię i wytwarza penicylinę, 
są to ogromne rezerwuary, wysokie 
na 3 piętra Tam panuje stale tem­
peratura 24 st. ciepła, bo w wyższej 
iemperaturze preparat się szybko roz­
kłada. Tam przebywa cała ta spleśnia­
ła zupa kilka dni, poczem się naj­
pierw oddziela wirówką nitki pleśni 
od cieczy, a z pozostałego roztworu 
pochłania się penicylinę zapomocą 
węgla aktywnego. A z tego już wy­
dobywa się penicylinę zapomocą róż­
nych rozpuszczalników, które się 
stopniowo odpędza przez wyparowa­
nie w bardzo niskiej temperaturze, 
przy zachowaniu prawie zupełnej pró-
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żni. Ostatecznie zostaje penicylina 
wysuszona i wtedy przedstawia się 
jako żółty proszek, bardzo łatwo 
rozpuszczalny w wodzie, który musi 
być przechowywany w lodówkach, bo 
inaczej szybko traci sw-1 wartość. 
To się wszystko wydaje bardzo pro­
ste, ale w istocie jest to ogromnie 
skomplikowana fabrykacja. Zaglądnij­
my na chwilę do pomieszczenia, 
gdzie się już obrabia skoncentrowa­
ną penicylinę. Sprawia ono wrażenie 
niesamowite. 250 lamp ultrafiołko- 
wych nasyca swoim nieziemskim 
światłem, znanym z lamp kwarco­
wych powietrze, które podaje się 
do tej hali po dokładnym wyjałowie­
niu. tj. usunięciu z niego wszystkich 
drobnoustrojów. Dzięki temu naświe­
tlaniu, powietrze i wszystkie przed­
mioty w pokoju są wolne od drobno­
ustrojów. Ludzie tam pracujący, zosta- 
ją przed wpuszczeniem na salę prze­
świetlani takimi lampami, zmieniają 
kompletnie odzież j ubierają maski 
wraz z okularami. Zapełnienie ampu­
łek i pakowanie gotowej penicyliny 
robi się za szklanymi osłonami.

A rezultat: Z tyoh wszystkich trzy­
piętrowych rezerwuarów otrzymuje 
się na samym końcu trochę penicyli­
ny stałej w proszku w ilości takiej, 
która mogłaby się zmieścić w nie­
wielkiej kolbie szklanej. Nic dziwne­

Dzieła sztuki polskiej

Artur Grottger. Nocne odwiedziny

ARTUR GROTTGER
Grottger, rysownik i malarz polski 

urodził się w Ottyniowicach 11 listo­
pada 1837 r. Pierwszych zasad sztuki 
uczył się od swego ojca, a sławę prze­
powiedział mu Juliusz Kossak, gdy 
Grottger był 10-cioletnim chłopcem. 
Od Kossaka też przejął dar obserwa­
cji i odtwarzania ruchu i życia. W r. 
1852 wstąpił do Instytutu Techniczne­
go w Krakowie, ale ucząc się tu więk­
szą część czasu poświęcał rysunkom 
w Szkole Sztuk Pięknych prowadzo­
nej przez Stattlera.

Po krótkim pobycie w Krakowie u- 
dał się do Wiednia, gdzie studiując 

go zresztą, skóro w jeanyni miligra­
mie takiego proszku mieści się tyle 
czystego preparatu. co w 200.000 
gramach płynnej, surowej, nieoczy- 
szczonej penicyliny. Jeden taki mili­
gram zawiera około 2.000 tzw. jedno­
stek oxfordzkich (jest to umowna je­
dnostka. która rozcieńczona 50-kro- 
tnie. jeszcze potrafi zahamować roz­
wój gironkowca w bulionie) Dodajmy 
jeszcze, że do wyleczenia lekkiego 
wypadku potrzeba około 50 miiigra- 
mżw penicyliny, a w ciężkich wypad­
kach stosuje się według ulepszonej 
metody rosyjskiego uczonego, prof. 
Burdenko, dziennie około 50.000 je­
dnostek, czyli około 25 miligramów. 
Ponieważ chodzi tu o tak minimalne . 
ilości, przeto już nam nie wyda się 
dziwne, że nawet takie wielkie zakła­
dy, o których wyżej wspominaliśmy, 
wyrabiają dziennie nie więcej, jak 
kilka kilogramów czystego preparatu.

Wartoby jeszcze dodać, że penicy­
liny się nie zażywa, bo ją rozkłada 
kwas żołądkowy, tylko stosuje się ją 
alfbo zewnętrznie albo zastrzykuje do 
żyły, mięśnia, a nawet według rosyj­
skiej metody do tętnicy.

W .powodzi wynalazków wojen­
nych, przeznaczonych dla wzajemne­
go niszczenia się ludzi, taki wynala­
zek jak penicylina, godzien jest szcze­
gólnego wyróżnienia. J. A.

Artur Grottger. Straszna bajka 
pod kierunkiem prof. Rubena zyskał 
duże powodzenie. Około r. 1860 prze-, 
rzuca się na operowanie tylko kredą 
białą i czarną, tworząc arcydzieła pla­
styki. Podróżując po Europie rozwija 
swój talent. Niestety, zapadłwszy na 
płuca umiera we Francji 13 grudnia 
1867 r., zostawiając po sobie wielką 
spuściznę obrazów i rysunków. Tema­
tem jego dzieł jest przeważnie trage­
dia Polski walczącej o niepodległość. 
Najpopularniejsze są dwa cykle ry­
sunków: „Polonia" i „Lituania". Z o- 
brazów olejnych znane są: „Wianki", 
„Szkoła szlachcica polskiego", „Ucie­
czka Henryka. Walezjusza".

CO
cZYTAC?

Wydawnictwo Eugeniusza Kuthana 
rozpoczęło drukowanie cylu książek 
p. t. „Biblioteczka teatralna". Jest to 
inicjatywa ze wszech stron godna po­
chwały, gdyż zarówno cenne wska­
zówki dla teatrów świetlicowych, jak 
i wydawanie sztuczek teatralnych o 
wysokim poziomie moralnym i dużej 
klasie artystycznej, wpływa wybitnie 
na podniesienie kultury w kraju.

Pierwsza z tego cyklu ukazała -się 
broszurka J. Stawowskiego p. t. „Teatr 
w świetlicy". Jest to zbiór wskazówek 
technicznych z rysunkami.

„•Magazyny", sztuka w 2 aktach, 
Edwarda Rączkowskiego jest następ­
ną z kolei książką. Akcja sztuki roz­
grywa się w prowincjonalnym ośrod­
ku przemysłowym w pasie przyfron­
towym podczas ofensywy 1945 roku. 
Osnową akcji jest ratowanie wielkich 
magazynów z żywnością przed spale­
niem ich przez Niemców, będących 
w odwrocie. Zadanie to mają spełnić 
partyzanci, przygotowujący jednocze­
śnie teren dla wkroczenia Czerwonej 
Armii. Na tle tej osnowy przesuwają 
się postacie ludzkie świetnie zaryso- 
wane, oddające w skrócie przekrój 
moralny naszego społeczeństwa. 
A więc po jednej stronie widzimy 
4 wiejskie kobiety-patriotki, mające 
dzieci w partyzantce i pomagające im 
roznoszeniem wieści po miasteczku 
i wsi. Widzimy starego Tybora, prze­
wodniczącego Powiatowej Rady Na­
rodowej — chłopa o wielkim sercu 
i wielkim poczuciu sprawiedliwości 
i jego syna Pawła, dowódcę party­
zantki. Widzimy paru partyzantów, go­
towych poświęcić życie, aby ratować 
żywność dla wyniszczonej wojną oj-

Druga strona to mali, podli, tchórz­
liwi współpracownicy niemieccy. Dwaj 
granatowi policjanci, którzy podczas 
□ kupacji niejednego człowieka wyda­
li na śmierć, teraz skomlą o litość. 
Sołtys z kumem, mleczarz i dalsze 
wierne niemieckie sługusy, stają przed 
sądem partyzanckim. Irena, dziewczy­
na, która za pończochy i suknie sprze­
dawała się, Niemcom, dostąje obłędu 
na myśl o czekającej ją karze.

Kulminacyjna scena sztuki rozgry­
wa się w opuszczonym domu. Znaj­
dujemy tam obu policjantów, Irenę, 
sołtysa i jego kompanów, zajętych 
szabrem. W nieustającej strzelaninie 
ludzie ci. ogarnięci złodziejską pasją, 
kradną wszystko, co się im pod ręce 
nawinie, wydzierają sobie nawzajem 
swoje zdobycze. Robią wrażenie sta­
da hien, żerujących na trupach. Kres 
tej scenie kładą partyzanci. Obroniw­
szy fabrykę i magazyny zabierają się 
do sądu nad zgrają przestępców.

Sztuka napisana.jest gwarą ludową. 
Wszyscy prawie biorący w niej udział 
to chłopi. Akcja biegnie nadzwyczaj 
żywo i ciekawie. Wysoki poziom mo­
ralny i artystyczny przy łatwej sto­
sunkowo dekoracji, klasyfikuje tę 
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sztukę do teatrów robotniczych i świe­
tlicowych.

Akcja sztuki Anny Swirszczyńskiej 
p. t „Ostrożny", rozgrywa się w śro­
dowisku mieszczańskim. Terenem ak­
cji w akcie pierwszym jest bar war­
szawski. Rodzina wojennych dorob­
kiewiczów, wyzuta z wszelkich postu­
latów etycznych, robi interesy z 
Niemcami, bogści się na nieuczci­
wych spekulacjach, chwali sobie do­
bre czasy wojenne, „bo przecież czło­
wiek ubrał się, najadł i nie musi już 
biedować, jak to było dawniej". W tej 
atmosferze męczy się kelnerka Zosia, 
dziewczyna o głęboko wpojonych za­

sadach moralnych. Wreszcie, gdy ka­
żą jej pić z Niemcami, rzuca posadę. 
Ojciec rodziny, właściciel baru, wszy­
stkie interesy ubija po cichutku, 
ostrożnie, na wypadek gdyby jednak 
zmieniły się czasy.

Czasy rzeczywiście zmieniły się, ale 
nie zmienili się ludzie. W drugim ak­
cie, rozgrywającym się po wojnie, 
widzimy znajomą rodzinę w pięknym 
mieszkanku, oglądającą przywieziony 
z zachodu szaber Ojciec i syn są na 
stanowiskach państwowych i korzy­
stając z ludzkiej naiwności, robią 
świetne interesy. Córka, zmieniwszy 
adoratora gestapowca na uczciwego. 

zakochanego w niej chłopa, mydli mu 
oczy swym pseudopatriotyzmem. I tu 
zjawia się znów Zosia. Przychodzi, . 
przeczytawszy ogłoszenie o pracy, po- 
znaje swoich byłych chlebodawców 
i mimo wiecznej ostrożności ojca nie­
sie wiadomość o ich trybie życia na 
posterunek milicji.

Tak przedstawia się w skrócie ak­
cją i środowisko moralńe drugiej sztu­
ki z cyklu „Biblioteczka teatralna".

Wszystkie te książeczki polecamy 
świetlicom miejskim i wiejskim. Za­
mówienia kierować należy na adres: 
Eugeniusz Kuthan, Kraków, Płac Do­
minikański 2. (h. p.)

INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI

KAROL KOWALSKI

SERCA POLAKÓW BIJA W TAKT...
(Rzecz dzieje się na zebraniu, 

w związku z referendum ludowym. 
Obecni są przedstawiciele wszyst­
kich warstw społeczeństwa: robot­
nicy, chłopi, inteligenci, żołnierz).

CHŁOP (kończy przemówienie): 
Co tu gadać po próżnicy! 
Dzisiaj każdy obywatel, 
Biedne ludzie i bogate, 
Lud, mieszczanie, robotnicy — 
Jak mąż jeden naród stanie. 
Boć to ludu głosówanie!

ROBOTNIK:
W rękach naszych — nasze losy, 
Więc składajmy do urn głosy!

WSZYSCY (chórem): 
Serca Polaków bija w takt: 
Trzy razy tak! Trzy razy tak! 
Wrogów Ojczyzny wśród nas brak: 
Trzy razy tak! Trzy razy tak! 
Choć wrogom Polski to nie w 

smak: 
Trzy tazy tak! Trzy razy tak! 
Kto Polskę słabą widzieć chce, 
Ten szepce nam: głosujcie NIE!... 
Lecz sprzedawczyków wśród nas 

brak: 
Trzy razy tak! Trzy razy tak!

PASKARZ: 
Mnie powiedzieć jedno słówko 
Dajcie jeśli łaska' 
Ja na drugie „NIE" — głosuję...

ROBOTNIK: 
Kto pan?

PASKARZ: 
Kupiec...

ROBOTNIK (na stronie): 
Paskarz!...

CHŁOP: 
A to jakiś duch przekorny! 
Zapytam pokornie. 
Co pan ma przeciwko 'rolnej 
.Tej naszej reformie? *

PASKARZ (z oburzeniem): 
Protestuję, stawiam v e t o ! 
Stop, panowie, wolniej! 
My stanowczo mieć nie chcemy ' 
Tej reformy rolnej!
Nigdy życie nie powróci 
Do właściwej normy, 
Jeśli Rząd nie cofnie całkiem 
Tej rolnej reformy!

ROBOTNIK:
To mnie dziwi. Takich dzisiaj 
Pewnie jest niewielu,
Co podobnie do was myślą, 
Mój obywatelu!

PASKARZ (obrażony):
Ja nie jestem obywatel!
Ja jestem pan kupiec.
Co przy każdym ogniu umie
Swoją pieczeń upiec!...

ROBOTNIK:
Wybacz pan te słowa szczere, 
Chociaż gburowate:
Pan jest „p a n" nieba rdzo pański, 
I zły obywatel...

INTELIGENT:
Dość tyoh swarów. (Do paskarza): 
Niech pan lepiej

Raz wyjaśni to mi,
Czemuż pan reformę rolną
Z oburzeniem gromi?
Czy pan może był dziedzicem, 
Dostał dwór od taty,
I nie może pan przeboleć 
Materialnej straty?

PASKARZ:
Nie, nie byłem ja "dziedzicem. 
Choć-żem także orał.
Aż została wyorana
Z handlu sumka spora!...
A gdy zbiłem na handelku 
Solidny majątek,
Chciałem kupić na wsi większy 
Wygodny zakątek...
Ale właśnie ta reforma 
Frzeszkadza w tym względzie, 
Bo powiedział Rząd stanowczo.. 
Dziedziców nie będzie!

(płaczliwie):
A ja tak chcę być dziedzicem!...

CHŁOP (wtrąca):
I ciemiężyć chłopa?...

PASKARZ:
Tat bym kopał matkę-ztemię!

CHŁOP (ironicznie):
T nas by pan kopał!...

MILICJANT
(wchodzi, zwraca się do paskarza). 
Pan chce, słyszę, ziemię kopać?
To się świetnie składa!
Długo można figle płatać, 
Lecz się wreszcie wpaida!
Dłuoo pan paskował brzydko
I napełniał kasę.
Aż te sprawki wyszły na jaw 
I — urwał się pasek I... 
Sprawiedliwą dostać karę 
Musi każdy łobuz:
Pójdziesz do obozu uracy — 
Przyda ci się obóz!...
W tym obozie, jak sam chciałeś. 
B->dż:csz ziemię kor>ać...
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CHŁOP (z oburzeniem): 
Paskarz to jest wróg największy 
Mieszczucha i chłopa!

ROBOTNIK
Tacv "losować radzą 141E — 
Bo im jest dobrze, gdy nam źle!

WSZYSCY (chórem): 
Tylko wróg Polski mówi: n i e, 
Bo Polskę słabą widzieć ch"°!

Stare ustroju chwalą formy, 
Gniewa ich każdej treść reformy.

I jeszcze przy tym lżą, jak z nut, 
Ze oni będą dbać o lud.
A serca ludu biją w takt:
Trzy razy TAK! Trzy razy TAK!

ŻOŁNIERZ:
Nie po to Naród niemca prał, 
By teraz mu Śląsk Dolny dał! 
Choć politycy innych państw 
Wciąż pocieszają tych w Berlinie; 
Nasz pozostanie Śląsk i Gdańsk.
I nasz jest port w Szczecinie!! 
Nie damy ziemi skąd nasz ród, 
Choć innym może to nie w smak! 
Czy Odra ma granicą być? 
Chórem odpowie Naród: TAK!!!

WSZYSCY (chórem): 
Wrogów Ojczyzny wśród nas brak. 
Trzy razy tak1 Trzy razy tak! 
Serca Polaków bija w takt: 
Trzy razy tak! Trzy razy tak! 

Koniec.

STANISŁAW TURKIEWICZ

JAK NIE CZEKAC TASIENKA
Wodewil ludowo-żolnicrs .

TRELOWA — matka.
KASIA — córka — sopran.
JASIO — parobek — tenor.
WAŁEK — bogaty parobek (głupko­
waty).
KAPRAL
DZIEWCZĘTA — 10 oSób (chór) so­
prany, alty, tenory i basy.
PAROBCY — 10 osób (chór).

Wolna okolica. Z prawej chata Tre­
lowej. — Na plocie garnki — pod 
chatą lawa. Kwitną malwy. Po lewej 
stronie sceny z przodu studzienka 
drewniana. — Na scenie Trelowa 

i Wałek.
TRELOWA: No, no, co jesztze ta­

ta mówili?
WAŁEK: (jąka się) Mó-mó-mó­

wili, że gdy oddacie Kasię za mnie, 
to będzieta wszyćko mieli co zech- 
ceta. Spódnicę wam kupiom, gornki 
wam kupiom, a ja bede pole za- 
darmo orał. Echo.

TRELOWA: To będzie twoim ooo- 
wiązkiem, gdy będziesz zięciem.

WAŁEK: Kiej ja zięciem nie bede, 
ja bede mężem Kasi, a Kasia żoną 
pierwszego gospodarza we wsi. Eche- 
che-he-he-he.

TRELOWA: A będziesz — będziesz. 
Mnie chodzi o to ile tata dadzą tobie 
morgów?

WAŁEK: A wszyćko moja! Wszyć­
ko moje! Tata kazali co wszyćko 
moje.

TRELOWA: No to ja teraz ide do 
was. Trza to obgadać z rodzicami. 
(do Walka) — A ty zostajesz u nas, 
co?

WAŁEK: Ehe.
TRELOWA: Ino ty mi dziewuchy 

nie szczypaj (wychodzi). ■
WAŁEK: (we3olo). Idżta — idźta — 

tata czekają nas was! (sam) Poszła 
staro. No, a teraz z Kasią trza.

KASIA: (wchodzi) A ty pokrako 
co tu robisz?!

WAŁEK: A! Azern się zląkł (do 
ludzi) Wicie ludzie, oto moja narze­
czona (pokazuje Kasię publiczności).

KASIA: Abyś pęki! Jaka ja twoja 
narzeczona — od kiedy?

WAŁEK: Ależ Kasieńko nie wsty- 
daj się — trza już raz — niech lu-

KASIA: Zabieraj eię natychmiast 
bo cię miotłą spiorę.

Z tamtej'r strony je z/

T

r r r 5 r

WAŁEK: Kasiu — Kasiu, bądź 
grzeczna -r bo ja tam teraz nie chcę 
zaczynać, ale po ślubie to ja ci to 
wszyćko wy tego... (pokazuje ręką, 
że bić będzie).

KASIA: (chwyta za miotłę) Wynoś 
się w tej chwili!

WAŁEK: Kasiu — Kasiu. Przestań.
KASIA: Niech cię tu więcej nie
WAŁEK: (wychodzi krzycząc) Cze­

kaj. ja ci dam szkolę po ślubie...
KASIA: (sama) Widzicie, dobrzy 

ludzie, on mi po ślubie da szkołę. A 
ty głupi, na księżycu chyba! (siada 
na ławce) Co też matula widzą w 
tym Wałku? „Trza wyjść za Walka 
i trza, bo bogaty i będzie się nam 

-dobrze działo '... (po chw‘li). A co 
będzie, gdy dowiedzą się matula- o 
Jaśku? Przecież on tylko cieśla — 
(zamyśla się). '

JASIEK: (wchodzi ostrożnie). Co 
tak medytujesz?

KASIA: A, Jasiek! Siadaj, pogwa­
rzymy.

JASIEK: (siada) Jakże Kasieńko, 
dalej matka o Wałku mydlą?-

KASIA.: Ach, nie pytaj.
JASIEK: Jak tu zaradzić (zakłopo­

tany).
KASIA.: Kochać tylko swoją Kasię. 

Dobrze?
JASIEK: (obejmuje ją) O, tylko — 

tylko moją Kasię.
KASIA: (zalotnie) I cóż nam wię­

cej trzeba?
JASIEK: Mnie tylko Kaci.
KASIA: A mnie Jazia.
JASIOt (wstaje) Wiesz Kasieńko, 

że po Ecżym Narodzeniu musimy klę­
knąć przed oltarąpm.

(Gwar za.sceną) '
KASIA: Ida do mnie dziewjichy. 

Odsuń się.
JASIEK: Ino jeszcze raz Kasieńko. 
KASIA: Idź, idż, bo cię wstydzę. 
(Wchodzą dziewczęta i parobcy — 

wesoło rozmawiając — spetrzegłi 
Kasię i Jasia)

JÓZEK: A któż to taki? — (wska­
zuje na Kasię i Jasia).

HANKA: A Jasiek!
WICEK: I kto jeszcze?
ZOSIA: I Kasia.
FELEK: (z miną "starszego parobka) 

— My tam w polu się męczymy, a 
oni sobie rychło wczas już gruchają. 
Ano zaśp!ewamy im roś do słuchu. 
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(Melodia ludowa 4-ro głosowa ■ — 
chór mieszany) — harm. Cz. Kozie­
tulski)

Śpiewają:
,,Z tamtej strony jeziora, jeziora,
Pasła Kasia gąsiora, gąsiora.
Hop, siup 'gąsiora.

Gęsi białe pasała, pasała, pasała, 
Na Jasieńka czekała, czekała 
Hej. hej czekała.

Przychodź do mnie ty złoto, ty złoto, 
ty złoto. 

Czekam ciebie z ochotą, z tęsknotą 
Hej, hej, z tęsknotą

(Przy słowach .Jasieńka czekała" 
pokazują ręką na Jasia i Kasię, któ­
rzy niby się wstydzą, ale patrzą na 
siebie rozradowani, trzymając sie za

Głos 1:
Miłe dziewczę bywaj zdrowe, bywaj
Głos pobudki trąbką wzywa nas, 

trąbką wzywa nas
A gdy walczyć bądziem mężnie hen 

z Niemcami
Proście Boga by zwycięstwo, by słał 

za nami. Da dana 
By słał za nami.

Głos II
Miłe dziewczę bywaj zdrowe, bywaj 

zdrowe.
Głos pobudki trąbką wzywa nas.
A gdy walczyć bądziem mężnie hen 

z Niemcami
Proście Boga, by zwycięstwo by słał
Danana by słał za nami.

II
Wolna okolica. Drzewa połamane. 

Szczątek muru. Panuje mrok. 

ręce. Kapela przygrywa — młodzież 
gotuje się do tańca)

(Nagle zdała słychać wystrzały). 
Tańczący zatrzymują sią w miejscu 
nadsłuchując.

DZIEWCZĘTA: (z przestrachem). 
La boga! Co sią dzieje?

CHŁOPCY: Wojna!
DZIEWCZĘTA: Wojna, la boga-
(Trąbka gra „Sygnał Wojsk Pol­

skich": Bracie, do bitwy nadszedł
czas, trąbka do boju itd. — Przy trze­
cim graniu — wszyscy śpiewają ra­
zem z trąbką)
„Bracia, do bitwy nadszedł czas 
Trąbka do boju wzywa nas, 
Do boju, do boju, więc pospieszajmy 
Wszyscy wraz"

JASIO: (na posterunku) Mam pil­
nować tego muru, bo tam cosik vz 
piwnicy ważne je...

Glos puchacza — Puku, puhu...
JASIO: O Jezu. A to puchaczysko 

obrzydliwe!... Abyś zdechł! Tak mię 
przestraszyłeś (po chwili) — Ach, 
strasznie mi się za Kasią markotni... 
jeszcze się za Wałka wyda.

KAPRAL: (wchodzi) Strzelec Sko­
wronek, służbą już kończycie, bo już 
kwita, a po śniadaniu macie się za­
meldować u ob. szefa.

JASIEK: Rozkaz, ob. kapralu! Ale 
niczegom nie zawinił, panie kapralu?

KAPRAL: Bądźcie spokojny. Sko­
wronek. Zdaje się, że dostaniecie 
awans na starszego Strzelca, a może 
i na kaprala.

JASIEK: O, to będzie z czym na 
urlop jechać, ob. kapralu.

Dokończenie w nast. numerze.

IRENA SZCZEPAŃSKA

Z teatrów 
dla dzieci i młodzieży

Gdyby tak przeprowadzić bilans 
kończącego się niedługo sezonu tea­
tralnego w Krakowie, doszlibyśmy do 
bardzo ciekawego rozrachunku artys­
tycznego. Okazało by się. że tylko 
dwa teatry utrzymały wysoki poziom, 
odpowiedni repertuar, świetne wyko­
nanie i wykazały tym sens istnienia 
poprzez wykonywana co dzień pracę 
społeczną kształtowania młodociane­
go widza teatralnego. Tymi teatrami 
nie są oficjalne placówki tradycyjne 
o wiekowych fundamentach. Powstały 
niedawno, w zupełnie nowej rzeczy­
wistości. jako wyraz najgłębszej po­
trzeby kulturalnej i artystycznej na­
szego krakowskiego społeczeństwa. 
.Pracowały o głodzie i chłodzie nie 
dbając o zyski materialne ani ' tani 
rozgłos. Oba te teatry znane już Sze­
roko wszystkim to teatr R. T. P. D. 
Wesoła Gromadka dla dzieci, pod kie­
runkiem ogólnym Zofii Mysłakow- 
skiej i Teatr Rapsodyczny przezna­
czony głównie dla młodzieży szkol­
nej w dyrekcji dr Władysława Ko- 
tlarczyka. Zadanie tych teatrów jest, 
trzeba przyznać, dużo łatwiejsze niż te­
atrów dla dorosłych przez swoje ści­
śle określone zadanie.

Pinokio — Collodiego w opracowa­
niu scenicznym A. Maliszewskiego, 
w reżyserii i inscenizacji Marii Billi­
żanki z muzyką Andy Kitschmann a 
dekoracjami Ali Bunscha i Andrzeja 
Cybulskiego — rozporządza wszyst­
kimi walorami dobrej. pięknej i dyda. 
ktycznej bajki, w najlepszym wyko­
naniu scenicznym, jakiego można by
zawsze pragnąć w tego rodzaju wido=- 
wiskach.

Maria Billiżanka, dusza i 6erce tej 
imprezy tchnęła w drewnianego paja- 
cyka prawdziwa poezję i rzewny sen­
tyment, Dużo humoru i ruchu na sce­
nie każę bez przerwy śledzić akcję. 
Dzieje Pinokia, chłopczyka wyrzeź­
bionego z wierzby, to właściwie 
skrót dzieciństwa każdego z nas. Naj­
bardziej wzruszająca i piękną jest 
scena w akcie pierwszym, gdy dobry 
ojciec Marcin uczy chodzić swego 
drewnianego synka. Pinokio przewra­
cający 6ię początkowo, gdy tylko sta­
je pewnie na nogach, natychmiast 
porzuca swego opiekuna i wyrusza 
w świat. Mą zresztą w tym zupełnie ‘ 
nieznanym sobie życiu mnóstwo przy­
gód i przeciwności. Zamiast prosto 
do szkoły idzie do teatru (jeśli to 
Wesoła Gromadka, to można mu wy­
baczyć zapomnienie o szkole), gubi 
elementarz li przeżywa całą masę 
wzruszeń. Obdarowany przez dyrek­
tora teatru pięcioma talarami gubi je 
oszukany przez fałszywe koty. Trafia 
wreszcie do kraju leniuchów, skąd 
dopiero wróżka o błękitnych włosach 
wyprowadza ao i zamienia w prawdzi­
wego chłopczyka. 

Tytułową rolę Pinokia gra urocza 
i jakby do tej roli stworzona 10-let- 
nia Zosia Talent. Można bez przesady



Nr 12. ŚWIETLICA KRAKOWSKA SU. 189

powiedzieć, że „nomen omen". Zofia 
Weissówna tańcząc i śpiewając dała 
nieporównane postacie kota i Knota, 
chłopca z kraju leniuchów. Słowem 
doskonała w geście i piosence. Za­
chwycającą wróżką o błękitnych wło­
sach i słowiczym głosie, była pełna 
ciepła, wdzięku i lekkości Stanisła­
wa Pia6towska-Orzechowska. Świet­
ny kot. łobuz i jeszcze kilka innych 
postaci, to Hanka Redlich-Sławińska, 
dobra klasa i duży wdzięk. Irena Mi­
chalczyk dała świetne kompozycje 
taneczne. Zabawny pajacyk dał do­
wcipne kompozycje taneczne.

Męski zespół Wesołej Gromadki 
. nie dał się zdystansować młodym ko­
leżankom. Zbigniew Jabłoński daje 
cały szereg kapitalnych typów, wciąż 
innych i tak niespodziewanych, że 
tylko intuicja wskazuje kim on jest 
naprawdę. Wzruszający i szczery, 
a tym samym znakomity jest Wiktor 
Sądecki, jako ojciec Marcin. Należy 
podkreślić jeqo wspaniały głos. Sta­
nisław Kosmalewski bardzo zabawny, 
wnosi wiele humoru na scene wraz 
z niezastąpionym Józefem Nowakiem, 
■ulubieńcem wszystkich dzieci. Pe­
łen sentymentu i wdzięku jest smęt­
ny pierot Tadeusz Żyła.

Osobna pochwała należy się mło­
dym artystom dekoratorom Ali Bun­
schowi i Andrzejowi Cybulskiemu. De­
koracje proste, pomysłowe, świetne w 
kolorze i nastroju. Kostiumy barwne, 
stylowe i zabawne. Muzyka znakomi­
tej kompozytorki Andy Kitschmann 
jak zwykle na wysokim poziomie.

Reżyseria Marii Billiżar.ki dowcip­
na, precyzyjna i nowatorska, po oce­
nie całokształtu przedstawienia nie 
wymaga już żadnych komentarzy.

Dr. Władysław Kotlarczyk stworzył 
zupełnie nowy typ widowiska tea­
tralnego, oparteqo jedynie i wyłącz­
nie na wartości 6łowa. 2adneqo efek­
ciarstwa, nic z żonglowania tanimi 
błyskotkami teatralnymi. Czysta rze­
telna sztuka podawana wprost w ser­
ca słuchaczy.

O Teatrze Rapsodycznym wartoby 
wiele, bardzo wiele napisać, choćby 
dlatego,r że jest to wielki wyczyn 
artystyczny, wywalenie starych drzwi 
i stworzenie czegoś zupełnie odręb­
nego. Kotlarczyk, już w czasie oku­
pacji. konspiracyjnie pod groza naj- 
sroższych represyj ze strony oku­
panta, szkolił swój zespół, który o- 
becnie doszedł do perfekcji, jeśli cho­
dzi o dykcję. Dykcja ta jest perlista 
i nieporównana, - której pozazdrościć 
może niejedno widowisko wielkieqo 
teatru oficjalnego, lub słuchowisko ' 
radiowe. Imponująca w recytacjach 
chóralnych, w których każde słowo 
jest słyszalne i osiągalne. To sama 
daje się zauważyć w śpiewie. Ta pla­
styka słowa, to chyba największe 
osiągnięcie w dobie obecnej, epoce 
niechlujności słowa, którym nas kar­
mią w różnych przyqodnię zmonto­
wanych teatrach x

Teatr Rapsodyczny ma za zadanie . 
zbliżenie i rozmiłowanie naszej mło­
dzieży w arcydziejach literatury pol­
skiej. Zamierzenie i realizacja tegoż, 
to najszczytniejsze posłannictwo, choć 
niejednokrotnie trudne i mało docho-

Przez teatr Kotlarczyka przesunęły 
6ię . arcydzieła Mickiewicza, Słowac­

kiego, Wyspiańskiego, Rostworow­
skiego, Zegadłowicza i wielu innych.

Styl przedstawienia polega na su­
rowości kostiumów, która to suro­
wość czasem nuży. Bardzo szczęśliwe
rozwiązanie kolorystyczne dla świateł 
znalazła młoda malarka Janina Ga-
rycka. Na czoło zespołu kobiecego 
wysuwa się niezwykle kulturalna i 
utalentowana Halina Krółikiewicz-
Kwiaticowska, znana już z czasów o- 
kupacji jako subtelna interpretatorka 
awangardowej poezji.

Pięknym słowiczym głosem obda­
rzona je6t Krystyna Ostaszewska. 
Każde słowo jej pieśni zrozumiałe 
jest i bliskie. Reszty zespołu nie wy­
mieniam z powodu braku programu, 
którego nie mam przed sobą. Nie 
jest to zresztą ważne. Zespół Kotlar­
czyka to jedno. Uznając jednego z

WITOLD ZECHENTER

TRZY RAZY - TAK!
Dla Polski silnej, Polski przyszłości 
Szumiącej pieśnią dostatnich zbóż, 
Dobywającej z skarbnicy śląskiej
W własnych kopalniach treść czarnych złóż, 
Dla Polski w szumie bałtyckich flag 
Odpowiem — TAK*

Dla naszych dzieci, które w swobodzie 
Poniosą sztandar zwycięskich słów, 
Które w dojrzałym w męce narodzie 
Utworzą nowych pionierów huf — 
Na mej miłości dowód i znak 
Odpowiem — TAK!

Dla dobra ludu, który mnie żywi
I który dąży w oświaty blask,
Który ma prawo być tak szczęśliwym 
Jak każdy inny, wolny wśród nas — 
By mu niczego nie było brak 
Odpowiem —• TAK!

Dla robotnika, który przekuwa 
Rudę ubóstwa w dostatku stal, 
Który zaprzysiągł przy pracy czuwać 
Nad lepszym jutrem dla wszystkich nas — 
By odczuł dobrej przyszłości smak 
Odpowiem — TAK! -

Dla mej Ojczyzny w dawnych granicach 
Śląska i Gdańska, szczecińskich bram, 
Lubuskiej ziemi, gdzie błyskawica 
Piastowskich czynów i myśli trwa, 
Odpowiem .wsparty o Odry szlak 
Trzy razy — TAK!

KRONIKA ŚWIETLICOWA
NOWOOTWARTE ŚWIETLICE 

W KRAKOWIE
W maju otwarto świetlicę fabryki 

Solvay w Borku Falęckim. Świetlica 
ta posiada świetny zespól orkiestry 
salonowej, dętej, sekcje teatralne i 
sportowe. Kierownictwo świetlicy dba 
o czytelnię czasopism i stara się umilić 
pracownikom czas po skończonej ro- 

8 czerwca otwarto świetlicę Ubez­
pieczał ni Społecznej przy ulicy Prąd­
nickiej 27. 

10 czerwca otwarto świetlicę pra­

nich uznaje się wszystkich. Zresztą 
osiągnięcia Teatru Rapsodycznego są 
jedynie od wielkiego wysiłku i pracy 
tak poważne i istotne, uzależnione 
jedynie od wielkiego wysiłku i pracy 
wszystkich, że mała wzmianka w pra­
sie już na prawdę nie ma chyba wiel­
kiego znaczenia.

O poszczególnych widowiskach 
Teatru Rapsodycznego napiszę w na-

Najpięknieiszą ilustracją każdego 
przedstawienia jest ilustracja muzycz­
na A. Zulińskiego.

Na zakończenie należy życzyć dr. 
Kotlarczykowi, żeby nie ustawał w 
swej pionierskiej pracy i szedł dalej 
po linii największego oporu, jaki za­
wsze stwarzają rzeczy wielkie i do- 

cowników firmy „Bracia Klimek" przy 
ulicy Mogilskiej.
TURNIEJ ZESPOŁÓW ŚWIETLICO­

WYCH
W pierwszych dniach września sta­

raniem Ministerstwa Informacji i Pro­
pagandy odbędzie się w Warszawie 
ogólnopolski turniej zespołów świetli­
cowych. W turnieju tym wezmą u- 
dzial amatorskie zespoły orkiestrowe, 
chóralne, taneczne i sceniczne.

Eliminacje powiatowe powinny od­
być się do 15 lipca, przy czym o ich 
wyniku należy zawiadomić odnośne 
Urzędy Wojewódzkie.
- Eliminacje wojewódzkie winny byc 
zakończone 15 sierpnia.
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ŚWIETLICE W POLSCE

Festival świetlicowy w Poznaniu
Z inicjatywy Powiatowego i Miej­

skiego Oddziału Informacji i Propa­
gandy, przy współudziale władz szkol­
nych odbył się w Poznaniu,\w nie­
dzielę dnia 3 czerwca 1946 r. „Festi- 

■ val świetlicowy".
Festival zgromadził 11 zespołów 

świetlicowych z terenu powiatu po­
znańskiego i 4 z miasta przy bardzo, 
licznym udziale publiczności. Imprezę 
otworzył ob. Tkaczyk, kierownik Pow. 
Urz. Inf. i Prop., witając przedstawi­
cieli władz szkolnych i miejskich, i 
powiatowych delegatów partyj poli­
tycznych, organizacji społecznych 
oraz licznych uczestników Festivalu. 
W przemówieniu swoim podkreślił 
ważną rolę pracy świetlicowej w 
kształtowaniu duchowego oblicza pra­
cowników fabrycznych i wiejskich. 
Doniosłe znaczenie ruchu świetlico­
wego na terenie powiatu i miasta Po­
znania przejawiło się już w pięknycli 
wynikach pracy wielu zespołów. W 
świetlicach mają możność ujawnić się 
ukryte talenty ludu pracującego, 
-świadczące o tym, że szerokie masy 
są wciąż i pozostaną dla narodu źró­
dłem dopływu nowych sił twórczych. 
Świetlice ujawniają owe drzemiące 
siły. Są one zarazem miejscem wy­
tchnienia i kulturalnej rozrywki po 
znojnej pracy i ośrodkiem samokształ­
cenia. Czym jest świetlica w życiu za-^ 
kładu pracy czy wsi, ma okazać pier­
wszy Festival.

Przed oczami widzów przesunęły się 
barwne grupy wiejskie w oryginal­
nych strojach zachowanych pieczoło­
wicie do dziś. Wykonywano auten­
tyczne obrazki z życia ludu pracują­
cego na wsi, jak: wesela, oczepiny, 
zabawy ludowe, tańce, inscenizacje, 
zbiorowe deklamacje i pieśni przy 
wtórze oryginalnych kapeli ludowych. 
Widzowie przyjmowali każdy występ 
niemilknącymi oklaskami, a szczegól­
ny entuzjazm budziły wszystkie popi­
sy regionalne o dużej wartości kultu-

Bezwzględnie na pierwsze miejsce 
wysunął się zespół świetlicy szkoły 
dla dorosłych w Kleinie, który wystą­
pił z „Czepinami", fragmentem wiel­
kopolskiego wesela wiejskiego. Sce­
nariusz, pieśni i tańce ułożono we­
dług relacji staruszki-gospodyni z Ki- 
cina, pamiętającej żywo swoje włas­
ne weselisko. Grupa wystąpiła w stro­
jach ludowych dobrze skompletowa­
nych, wykonała szereg autentycznych, 
dziś już zanikłych tańców ludowych, 
śpiewała oryginalne pieśni obrzędo­
we, epizody z wesela przedstawiła z 
realistyczną wiernością, nie zapomi­
nając o staroświeckich rekwizy­
tach, a nawet charakterystycznych 
gestach. Dzięki temu, że popisu nie 
przestyliżowano, lecz przestrzegano w 
stu procentach prawdy regionalnej, 
widowisko miało charakter autentyku 
stanowiącego bogaty materiał nawet 
dla badacza-regionalisty. Zespołowi 
Kicińskiemu wręczono piękny srebrny 
puchar ufundowany przez Starostę Po­
wiatowego — oraz dyplom.

Drugą nagrodę w postaci... książek 
ofiarowanych przez Pow. Inspektorat 
Szkolny oraz dyplom przyznano ze­
społowi pracowników firmy Dr. Ro­
mana May w Luboniu, który wystąpił 
z pięknym repertuarem inscenizacyj- • 
no - chóralnym. Nadmienić wypada, że 
zespół wystąpił pod kierunkiem uzdol­
nionego robotnika ob. Mniejżyńskie- 
go, który jest dyrygentem chóru i poe­
tą w jednej osobie. Zbiorowe recyta­
cje przygotowano bardzo udatnie z ro­
zumnie opracowaną interpretacją tek­
stów. Na wyróżnienie zasługuje chór 
fabryczny, mogący śmiało konkuro­
wać z zespołami miejskimi.

Trzecie miejsce puchar srebrny i 
dyplom uzyskał zespół świetlicy szko­
ły powsz. w Modrzu. Bezpośredniość

„Cźepiny" -— fragment wesela Wiel­
kopolskiego w wykonaniu zesp. świe­

tlicowego w Kicinie.
i duży zapał, z jakimi wykonywano 
program, zyskały wykonawcom duły 
aplauz. Wysokie miejsce uzyskał ten 
zespół głównie za oryginału"/ i po­
prawnie wykonany stary taniec wiel­
kopolski: „Przodek szamotulski" w 
strojach ludowych. Miło było patrzeć, 
jak najmłodsi mieszkańcy wioski tań­
czyli zanikający taniec.

W grupie chórów zdecydowanie wy­
sunął się na pierwsze miejsce bezkon­
kurencyjny chór wiejski z Dopiewa 
pod kierunkiem ob. Zadbera, kierow­
nika tamtejszej szkoły. Brzmienie 
chóru, niezwykle ciekawa dynamika 
i poprawna interpretacja utworów, a 
również liczebność chóru czynią z te­
go zespołu najlepszy przykład wyni­
ków, do jakich się dochodzi drogą sy­
stematycznej pracy świetlicowej. 
Chór dopiewski został nagrodzony 
specjalną nagrodą, listem pochwalnym 
Prezydenta m- Poznania oraz sumą 
2.000 zł (przeznaczoną na zakup nut).

Szereg innych zespołów, choć nie

Wielkopolski taniec „Przodek Szamo­
tulski" w wykonaniu zesp. świetlico­

wego z Mądrzą.

Sądzimy, że był to pierwszy tego 
rodzaju Festival, po którym nastąpią, 
daTsze na jeszcze wyższym poziomie. 

Stanisław Strugarek

Je-
w Rokitnicy. 
w Kiekrzu.

Po-
przy Z. W. M. Poznań.r.- . . . Przetwórni

dorównywał zwycięzcom, pbkazał je­
dnak bogaty dorobek kilkumiesięcz­
nej pracy, przekonując widzów o sktu 
teczności pracy świetlicowej tak w za­
kładach przemysłowych jak i na wsi.

Wystąpiły następujące zespoły:
Świetlica powszechna w Czerwo- 

, Swiet(ica powszechna w Biskupi­
cach.

Świetlica Z. M. W. „Wici" 
rzykowie.

Świetlica powszechna
Świetlica powszechna ... ......
Świetlica przy firmie Maggi 

znaniu.
Świetlica przy Z. W. J.
Świetlica przy Państw. 

Mięsnej Poznań.
Szkoda, że zespoły miejskie nie do­

równywały partnerom ze wsi (poza 
chórem Drukarni św. Wojciecha).

Mimo wszystko, całą imprezę uznać 
należy za całkowicie udaną, a orga­
nizatorom należą się pełne słowa u- 
znania za staranne przygotowanie Fe- 
stivalu, sprawną organizację popisów 
i rozdawanie nagród tuż po wystę-

W skład jury weszli: prof. Lisicki— 
nacz. Wydz. Kult, i Sztuki, red. Stru­
garek — wizytator Kuratorium, mgr 
Sawicki — baletmistrz Opery Poznań­
skiej, ob. Miszczyk oraz Pow. ref. 
Kult, i Sztuki ob. Koszewski.

Nadmienić wypada, że dużo stara­
nia około przygotowań do występów 
poszczególnych zespołów położyło na­
uczycielstwo. Obywatelska postawa 
nauczycieli pracujących najczęściej 
bezinteresownie dla sprawy świetlic 
zasługuje na szczególne wyróżnienie, 
gdyż często cała praca zespołu świe­
tlicowego na wsi jest dziełem pracy 
nauczycielstwa.

Dla informacji dodać należy, że 
wszystkie zespoły otrzymały kolejne 
nagrody w postaci małych kompletów 
książek ofiarowanych przez Kom. Po­
wiatowy Stronnictw Politycznych oraz dyplomy.

Gdyby ocenić znaczenie Festivalu 
świetlicowego, to trzebaby podkreślić 
jego doniosłą rolę w ukazaniu przed 
społeczeństwem, że równolegle z od­
budową materialną, fabryk, zakładów 
przemysłowych i zagród wiejskich 
idzie równie ważna odbudowa, kultu­
ralna. Na Festivalu zespoły robotni­
cze i chłopskie udowodniły, że praca 
świetlicowa nie jest teoretycznym, 
propagandowym sloganem, ale kon­
kretnym, rzeczywistym, układem w 
dziele upowszechnienia kultury. Oka­
zało się, że nieomal wszystkie zespo­
ły zjawiły się na Festivalu dobrze 
przygotowane i przedstawiły realne 
wyniki swej pracy świetlicowej. 
Wszystkie zaś cechował szczery za­
pal, a nawet entuzjazm dla tej pracy 
oraz poważny stosunek do tego rodza­
ju twórczości. Festival ukazał ponad­
to nowe źródła twórczości narodowej, 
nteobciążone destrukcyjnymi wpływa­
mi kiepskiego kabaretu lub rewii 
miejskiej, był manifestacją niezgnie- 
cionego butem okupanta, wiecznie ży­
wego folkloru i rzetelnie pojętego re­
gionalizmu.
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O tworzeniu orkiestr dętych
Orkiestry dęte na terenie miast a 

tym bardziej na terenie miasteczek i 
wsi odgrywają pod względem kultu­
ralno-społecznym bardzo poważną ro­
lę. Jak można wyobrazić sobie wszel­
kie uroczystości państwowe i narodo­
we, zabawy i wycieczki letnie, wszel­
kie pochody bez orkiestry dętej?

Zastanowimy się w pierwszym rzę­
dzie nad instrumentami, które wcho­
dzą w skład orkiestry dętej. Dęte dre­
wniane, prowadzące przeważnie me­
lodię: pikolina Des, flet Des lub C, 
klarnet Es, klarnety B. W większych 
zespołach orkiestr dętych bywa je­
szcze obój, rożek angielski, saksofo­
ny i fagot. Dęte blaszane grające me­
lodię i wtór: kornety (skrzydłówki) 
B, trąbki B i Ss, waltornie lub alty, 
tenory, barytony, puzon tenorowy i 
basowy, bombardony lub helikony F> 
lub Es i B.

Ponieważ często brak jest instru­
mentów dętych i trudno czekać na 
lepsze czasy zaczyna przeważnie or­
ganizująca się orkiestra dęta od sek­
stetu, będzie to: 1 kornet B, 1 trąbka 
B, 2 waltornie, 1 tenor i 1 helikon 
(bombardon) w F, lub Es. Takie kom­
plety często spotyka się jako zespoły 
ludowe na Śląsku. Najtrudniej jest 
kompletować zespoły małe, bo chodzi 
o to, żeby jednak skład instrumentów 
był odpowiednio zestawiony i ażeby 
dzięki temu uzyskać możliwie zada­
walające brzmienie. Ośmioosobowy 
zespół powinien mieć taką obsadę: 
1 klarnet Es, 1 klarnet B, 1 kornet B, 
1 trąbka B, 2 waltornie, 1 tenor, 1 
helikon F lub Es. Do zespołu dziesię­
cioosobowego dojdzie jeszcze 1 trąb­
ka B i 1 baryton, do dwunastoosobo­
wego: 1 klarnet B, 1 puzon tenorowy 
i 1 helikon B. Do tych kompletów 
trzeba dodać: 1 wielki bęben z czyne- 
lami i 1 werbelek. W obsadzie 14 i 15 
osobowej można już wiele utworów 
zagrać i wykonywać. (Często orkie­
stry wojskowe nie mają większej ob­
sady). Większe orkiestry dęte grają 
w składzie od 20 do 48 i więcej osób.

W kolumnie marszowej w obsadzie 
np. 36 osób ugrupowanie będzie w ten 
sposób się przedstawiało:
1 rząd: 3 flety, 4 kornety, 1 pi­

kolina ... razem 8 osób
2 rząd: 2 kornety I, 2 kornety

II, 2 trąby, 2 tenory 
■ razem 8 „

3 rząd: 2 bombardony I i II, 4
waltornie, 2 barytony 

razem 8 „
4 rząd: 3 puzony, 5 helikonów

razem 8 „
5 rząd: 2 werble, bęben, 1 czy-

nele .... razem 4 „

wszystkich 36 osób
Obsada powyższa może być zmniej­

szona, aż do */s i wtedy grający usta­
wiają się szóstkami lub czwórkami. 
Ustawia się też grupy instrumentów 
często nie frontalnie, jak powyżej, 
lecz w głąb kolumny.

Ponieważ skompletowanie orkiestry 
dętej zbliżone jest do kompletu chóru 
mieszanego w partyturze orkiestr dę­
tych rozmieszczone są nuty dla in­
strumentów według partyj chóral­

nych: flety, klarnety i kornety two­
rzą sopran i alt; tenory, barytony, pu­
zony,' bombardony i helikony to te­
nory i basy. Trąby, waltornie (alty) 
i instrumenty perkusyjne podtrzymu­
ją rytmikę utworów w orkiestrze dę­
tej.

Instrumenty dęte mają różne stroje, 
jak A, B, C. DES, D, Es, F i G. Nu­
ta np. „c" w powyższych strojach 
brzmi już nie jak „c" w normalnym 
stroju tylko, jak a, b, c, des i t d., 
dlatego w tym samym utworze spo­
tykamy przy różnych instrumentach 
przeróżne tonacje. Różny strój instru­
mentów dętych ułatwia grę członkom 
orkiestry, gdyż nie każda tonacja jest 
łatwa do wykonania na poszczegól­
nych instrumentach.

Znajomość transpozycji A vista u 
dyrygenta orkiestry dętej powinna 
być dobrze opanowaną.

Przy kupnie instrumentów dętych 
trzeba zwrócić sie ° rady do fachow- 
•ców '{zwłaszcza kiedy kupuje się in­
strumenty używane, nie z jakiejś fir­
my prawnie odpowiedzialnej), by in­
strumenty wypróbowali i ocenili.

Również sama konserwacja (racjo­
nalna) instrumentów ma wpływ na 
stan i brzmienie instrumentów. Naj­
większej opieki wymagają instrumen­
ty drewniane, powinny one być prze­
chowywane w futerałach, zdała od 
gorąca i wilgoci. Natomiast instru­
menty blaszane trzeba chronić, od 
pogięcia, połamania i zaniedbania 
sprawnego funkcjonowania maszynek 
(wentyli). Instrumenty powinne być 
często czyszczone i oliwione kostną 
oliwą. Ustniki do dętych blaszanych 
instrumentów nie powinne być silą 
wbijane do krążków, by można je za­
wsze wyjąć i zmieniać, zwłaszcza że 
ze względu na higienę każdy członek 
orlciestry powinien się posługiwać 
własnym ustnikiem.

Do orkiestry dętej trzeba przyjmo­
wać młodzież o dobrym słuchu mu­
zycznym i odpowiedniej budowie fi­
zycznej od lat 16 w górę (wyjątek co 
do wieku stanowi obsadzenie perku­
sji), bo przedwczesne uczenie mło­
dzieży na instrumentach dętych 
(stwierdzone przez lekarzy) ma czę­
sto ujemny wpływ na rozwój, płuc 
młodzieży i w późniejszych latach po­
woduje rozdęcie płuc.

Przydział do poszczególnych instru­
mentów zależy też od układu i wiel­
kości ust, np.: do instrumentów dre­
wnianych i -trąb mniejszych rozmia­
rów przydziela się osoby o małych 
(węższych) ustach, do instrumentów 
większych,< jak barytony i helikony 
raczej o . większych (bardziej mięsi­
stych) ustach.

Aby osiągnąć szybkie rezultaty w 
nauczaniu początków w nowozorga- 
nizowąńej orkiestrze dobrze jest kie­
dy w pierwszych tygodniach ucze­
niem członków orkiestry zajmie ,się 
kilka osób, np.: „drzewem" zajmie się 
jedna osoba, druga „melodią" i trze­
cia. „wtórem". Wskazane są potem 
ćwiczenia — próby gam w pełnym 
komplecie. Trudniejszy w zadęciu i 
wydobyciu tonów jest flet i waltOT- 
nia, do tych instrumentów wobec te­

go trzeba wybierać najbardziej słu­
chowo uzdolnionych.

Uwagi powyższe w postaci krótkie­
go artykułu niechaj będą początkiem 
na tematy bardzo mało poruszane w 
związku z organizowaniem i prowa­
dzeniem amatorskich orkiestr dętych. 

Józef Swatoń.

Ilozryuki umysłowe 
Logogryf.

litery dwóch środkowych pionowych 
rzędów dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) zwierzątko 
owadożercze, 2) postać mitologiczna, . 
małżonka Tyndareosa ze Sparty, 3) 
inaczej przypadek — inaczej prąd 
wody (2 wyrazy), 4) imię papieża, 5) 
służy statkom wodnym i powietrz­
nym do zmiany kierunku — posiada­
ją naboje broni myśliwskiej (2 wyra­
zy), 6) roślina-chwast w liczbie mn„ 
7) ostatęczne stadium wszystkiego, 8) 
środek, ośrodek w jęz. martwym, 9) 
in. pracownia, atelier, 10) ciało nie­
bieskie, 11) pieczęć ołowiana, 12) dre­
wniane obuwie, noszone we Francji 
i in. państwach, 13) biblijny statek, 
14) ciężar własny opakowania, 15) w 
fizyce określenie zmiennej niezależnej 
w równaniach mechaniki, 16) roz­
grywki sportowe, 17) rzeka w Pol­
sce — substancje trujące niektórych 
zwierząt lub roślin (2 wyrazy), 18) 1 
nazwa miesiąca — rodzaj wierzby 
(2 wyrarzy).

Układanka sylabowa.
A — bi — ca — ce — cy — do — 

du — go — go — gra — ją — ki — 
le — na — na — na — ną — ni — o 
pia — po — poi — ro — roz — się 
skie — sta — sto — sze — ta — wa
wę —- wskie — zde.

Z powyższych sylab ułożyć zdanie, 
którego treść jest dla nas obecnie
najżywotniejsza.
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